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Ruch Pedagogiczny
ROI< XXV-1935/6. Nr. 2

SZKOŁA W ROSJI A REWOLUCJA
(Dokończenie)

III.
Ana_l_ogi_czne wyniki ·- ogror:nny wzro~t liczby uczniów przy nadzwyczajnem
?bnrze?w _ p_ozromu ~_zkoly__r warr~śc1, nauczania - obserwować możemy
r w d~redzrn1e ~zko!y srednr_eJ. Jak widać z przytoczonych powyżej planów na­
uczanra, rozumie się obecnie poci nazwą szkoły średniej w Rosji Sowieckiej
k'.1;idą szkołę, przewyższaj_,!q poziom_ czreroier_nicj szkoły początkowej. Dla po­
rownarua w teJ dziedzinie statystyki szkolnej sowieckiej z przedrewolucyjną,
należy do 600.000 uczniów wszelkiego typu szkól średnich w r. 1914 dodać
jeszcze około 300.000 uczęszczających do „wyższych szkól początkowych" (czre­
roklasowych szkól, stanowiących rodzaj nadbudowy nad szkolą początkową).
Ale i w tym wypadku liczba uczniów szkól średnich okaże się większa za cza­
sów rewolucji przeszło sześciokrotnie (1933/3-'l: 5.500.000). Ten bezprzykładny
wzrost ilościowy przewyższa nawet wzrost liczby uczniów szkól średnich w Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie. W rej ostatniej bowiem w rym samym czasie
liczba uczniów powiększyła się trzykrotnie, a w Stanach Zjednoczonych pięcio­
krotnie. Prawda - w tej dziedzinie nie udało się jednak Rosji Sowieckiej dogo­
nić Ameryki, która liczy przy znacznie mniejszern zaludnieniu więcej niż 5,5
miljona uczniów w tak zwanych „high'' i „juniorhighschool'ach". Jeśli oprócz
tego wziąć pod uwagę, że z 5,5 miljona uczniów szkól średnich Związku Ra­
dzieckiego tylko około miljorra uczęszcza do pełnych szkól średnich, a przytła­
czająca większość do niepełnej szkoły średniej, której poziom (nawet czysro
formalny) jest niższy od amerykańskiej szkoły średniej, niżs~y n~w~t od „wy~:
szych szkól początkowych" przed rewolucją, co faktyczne os1ągnręc1a rewolucji
w dziedzinie szkolnictwa średniego okażą się znacznie skromniejsze. ,,Pełna
szkoła średnia", otwierająca dostęp do wyższych uczelni, poziomem formalnym
mniej więcej odpowiadająca szkołom realnym i żeńskim gimnazjom prze~rewo­
lucyjnym, bardzo jest daleka od tego, żeby sra~ się ~zko_lą dla mas, jak _co
w ostatnich czasach ma miejsce w Ameryce, gdzie obeJmu!e on~ 50, a w nr::
których stanach 65 i nawet SO% m~odzi~żf w ~dpo_w1~dnr~ ~v1ek_u. W Ros11

Sowieckiej klasy V _ VII szkoły średniej obejmują 1 dz1_s Je~zcze _zaledwie
50%, a klasy VIII - X 5% wszystkiej młodzieży w odpowiednim wieku.
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Jeszcze mniej pomyślnie prezen~ują ~ię o~b;zymie zdobycze_ !l?ś~iowe, jeśli
wziąć pod uwagę materjalny poz10m sr:dnteJ szkoły _s?w1eck1e; 1 Jakość, zna.
rnionujacą jej nauczanie. ~e~lug ostam1c~ ~anych o_f1qal~ych I szkoła średnia
pracuje w Związku Radzieckim ,,~o,rm~lnte_ na ~"':1e zmiany - a faktycznie
w 70% na trzy zmiany. Podręczników I naJbardz!e! n_a~et podstaw_owych po­
mocy naukowych nie ma ona także w_ dos~ateczneJ 1I_osc1, _a wykładający perso­
nel tylko w 40% posiada wykształcenie uniwersyteckie (niezawsze ukonczone),
20% jego ukończyło, sow!eckie pedago~iczne Wuzy, a _40% składa_ si~ z os~b,
posiadających tylko średnie ~vyksztalcente. Zrozumiałe _1est_~rz:to, ze 1 "'. dzie­
dzinie szkoły średniej kolejnern hasłem władzy sowieckiej Jest obecnie nie
dalsze rozszerzenie sieci szkolnej, a „podniesienie jakości", ,,rozpowszechnienie"
statystycznych sukcesów. I tu nieoględny rozrost ilościowy doprowadził do
niezwykłego pogorszenia szkoły. Ogarnąwszy nowe społeczne warstwy, stawszy
się, zgodnie z zamierzeniami, ze szkoły wybranych szkołą masową, nie mogla
szkoła średnia nie dostosować się do kulturalnego poziomu mas, które się do
niej rzuciły.
Byłoby jednakże zbyt jednostronnem twierdzenie, że ro przystosowanie jest ni­
czem innem, jak prostery-i obniżen iem poziomu i wartości nauczania 1). Tak to
istotnie wygląda w oczach człowieka, przywykłego do standardu tradycyj­
nego „ogólnego wykształcenia", nierylko w Rosji, ale w całej Europie, gdzie
analogiczny proces przemiany wewnętrznej struktury szkoły średniej w wyniku
przeobrażenia jej charakteru społecznego poszedł także dość daleko, wywo­
ławszy tu, zwłaszcza w kołach szkoły wyższej, przechowującej tradycje nauko­
wego wykształcenia, l owszechne narzekanie na upadek szkoły średniej i jej
,,amerykanizację". W Europie wykształcenie średnie powstało jako przygotowa­
nie do wykształcenia uniwersyteckiego i ta akademicka tradycja nadal określała
charakter wykształcenia średniego, kiedy już szkoła średnia zmieniła swą funk­
cję, uległa całemu szeregowi reform, ulepszeń i dostosowań do nowych warun­
ków życiowych. Razem ze szkoła średnią powstała i rozwinęła się w ciągu
wieku XIX-go w potężny organizm szkoła ludowa z mnóstwem różnorodnych,
o charakterze nadbudowy nad nią, szkól wyższego od niej typu. Przezwycięże­
nie tego dualizmu, stanowiące najnowsze znaczenie hasła „szkoły jednolitej",
stało si, obecnie aktualnem i centralnem zadaniem polityki szkolnej. Ameryka
rozwiązała ten problem na drodze zerwania z tradycją akademicka, zbudowaw­
szy swoją szkolę średnią, jako zwykły ciąg dalszy początkowej szkoły ludowej.
Dlatego też-szkoła w Ameryce nabrała charakteru praktycznego, nietyle w sen­
sie przygotowania swych wychowanków do przyszłych zawodów (szkoła arne­
rykańska do ostatnich czasów nie dawała wykształcenia zawodowego, gdy tym·

1) . Do czasów rcwol_t~cji na szkołach niższych opierały się j „wyższe szkoły poczatkowc",
tnkź e cz teroletnie. Roznorodnc typy średnich szkól miały kurs sicdmio lub ośmioletni.
Nauczyciele szk?! pocz:.itk_owych winni byli mieć skończone scminarju~1 nauczycielskie,
W)•kla_dowC)• wyźszych szkol poczatkowych - szkolę średnią, a ponadto instytut nauczy­
uel_sk, o kurnc_dwulcln1m. Nauczyciele szkoły Średniej winni byli mieć skończone studja
"')'_zsze, h,b ';'J'zszy .:"kład rn)ukowy żeński: Obecnie na czteroletniej szkole początkowej
?p,era s_,ę „ntepclna. s_zkola_ średnia o kursie nauczania tylko trzyletnim i „pełna" szkoła
średnia z ku:scm sześciolctnim. Nauczyc1clstwo szkoły pocz;Jtkowej ,vinno mieć ukończo•
n~ p~dt~ch~ib~rn,. ~vykł:tdow~ł~ ,,nicpel~cj" ~z~oły ś_redniej - j dwuletni instytut pcda­
g g,czni, n,iuczyCJck „pclncJ szkoły sredn1q - rnstytut pedagogiczny z c-,teroletnim
kursem nauczarna:
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'czasem w Europie było przeciwnie: wykształcenie to stanowiło systematycznie
i konsekv-:enr_nie_ rozwijane uzupełnienie szkoły początkowej), ile w sensie
wyrzeczema się ideału Jednostronnego, naukowego kształcenia umysłu, rozwi­
nięcia samodzielności myślenia, jego umiejętności przystosowywania się do kon­
kretnej sytuacji i orjentowania się w praktycznych problemach życia współcze­
snego. Amerykańska szkoła średnia znacznie mniej ceni „wiedzę", niż „umie­
jętność" i wychowuje młodzież, która na wykształconym europejczyku robi
nieraz wrażenie zupełnie ignoranckiej. Szkoła ta z „akademickiej" stała się
w znacznym stopniu „politechniczną".
W Europie, gdzie tradycja wykształcenia uniwersyteckiego okazała się znacz­
nie silniejsza, łatwiej więc mogla wpływać na szkolę za pośrednictwem biuro­
kracji, zarządzającej szkolą średnią - rozwiązanie problemu „szkoły jedno­
litej" napotkało na komplikacje. Polityka szkolna państw europejskich obawia
się _zerwania z tradycją akademicką, stara się zachować stary typ szkói,
stwarzając jedynie możność przejścia z jednego typu do drugiego. ,,Szkoła
jednolita" realizuje się tu drag:! włączenia wszystkich istniejących typów
w .jeden system, nacechowany podwójncm - poziomem (według wieku) i pio­
nowem (według zdolności i przyszłej profesji) zróżnicowaniem. Zastąpienie
starej „eliminującej" selekcji, dokonywanej także i na podstawie stopnia za­
możności rodziców, selekcją „różnicującą", opartą na zdolnościach i postępach
uczniów - staje się zasadniczym problemem reorganizacji szkoły w Europie.
Pedagogika amerykańska coraz bardziej zdaje sobie sprawę z braków dotych­
czasowego prymitywnego ustroju amerykańskiej „szkoły jednolitej", która od
wielkiej wojny wstąpiła na drogę, po jakiej poszły bardziej skomplikowane,
europejskie próby rozwiązania problemu.
Zerwawszy z europejską tradycją naukowego kształcenia umysłu, jako pod­
stawą ogólnego wykształcenia, szkoła średnia w Rosji Sowieckiej weszła na
drogę, którą przed nią przeszła już szkoła amerykańska. W tern ujęciu ame­
rykanizacja szkoly rosyjskiej jest faktem, który różnie można oceniać, ale od
którego niewątpliwie będzie zależeć szkolna polityka w Rosji. Rozumie się, że
w porównaniu z amerykańska szkolą przeciętny materjalny i naukowy poziom
szkoły średniej w Z. S. S. R. jest jeszcze nader niski. Sowiecka szkoła średnia
nie ma ani dyferencjacji, ani systematycznej selekcji uczniów, jest tak jedno­
stronna i mechanistyczna w swym prymitywnym jeszcze ustroju, jak była szkoła
amerykańska 40 lat temu. Jej struktura wyznaczona jest od dołu przez szkolę
powszechną, której jest bezpośredniem przedłużeniem. Zgodnie z dekretem
z r. 1934 szkoły drugiego i trzeciego stopnia nie mog'! istn ieć samodzielnie,
bez klas niższych. Orąd istnieć mogą tylko „pełne" i „niepełne" szkoły śred­
nie w składzie wszystkich trzech, lub dwóch niższych stopni, to jest, z wla­
snemi klasami począrkcwerni. Celem tego wszystkiego jest niechybnie pod­
niesienie poziomu nauczania początkowego tych uczniów, którzy _pr~ejdą_ do
właściwej szkoły średniej. Być może, że ze względu na bardzo niski poziom
czterolatki innego wyjścia nie było, tylko pójść drogą tak jawnego naruszenia
zasady „szkoły jednolitej". Ale ponieważ średnie wykształcenie nie ma obec­
nie w Rosji Sowieckiej swej własnej zasady i osobnej tradycji - różniąc się
od początkowego tylko ilością wiedzy - dalsze _podni~sienic poziomu ~zkoly
średniej może pójść już nie w kierunku tradycyinego_ ideał~ neoh~manmycz­
nego wykształcenia, a w kierunku praktycznego „polnechrncznego wykszrał-
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· amerykańskiego. Dla przywrócenia szkole Średniej typu akademie

cema typu · h I b 1· · f k" h
k. ( rodzaju gimnazi"ów przedrewolucyJnyc u iceow rancus. 1c )iego w . d . k d b k .

R ·· Sowieckiej· niema obecme po staw am perspe ryw, a g y y ros
w OSJI . • ·1· . d . k . hchciał się tern zająć, okazałoby się to rnoz iwe Je yn1e w ca meznacznyc ro~-
miarach (podobnie jak nieliczne sz~oły z program~m- naukowym typu europej­
skiego, istniejące w Ameryce), ze _małoby_ zr:11eniło _o~ec~y ob~az sz~oly
średniej. z drugiej strony bezsporne Jest tak~~• ze podn!es1enie poz10mu sre~­
niej szkoły w Rosji będzie mu~iało pro~~dz1c do scop~oweĘo wp~~wadzenu
do niej zasady dyferenc!aCJI_,_ a Jednoc~esnie n~"'.ych_, m1ę~~y mnerru 1 ,,_amery­
kańskich" mecod organizacji nauczanra. Przecież większość tych ostatnich po­
wstała w rezultacie dążności do znalezienia takiej formy organizacyjnej, krórabv
pozwoliła uczynić szkolę śr~dni~ n_a.l?raw~ę szk~łą dla r:ias V: s~osób najba~­
dziej ekonomiczny, bez obniżenia JeJ poziomu I bez uciekania się do prymi­
tywnych sposobów pracy na kilka zmian. Teraz jeszcze oficjalna pedagogika
sowiecka zdecydowanie odżegnywuje się od wszelkich nowych metod. Na nie­
właśnie zwala się wszystkie winy katastrofalnego obniżenia wartości szkoły,
choć w rzeczywistości odpowiedzialność za co obniżenie ponoszą nie same· re
metody, a zniekształcenie ich przez naginanie do zarzuconego w tej chwili ko­
munistycznego ideału nauczania.

IV.
Prymitywny charakter obecnej struktury sowieckiego systemu szkolnego ujaw­
ni się jeszcze dobitniej, jeśli się zajmiemy rozpatrzeniem szkolnictwa zawodo­
wego, stanowiącego przybudówkę „szkoły jednolitej" i na niej się opierają­
cego. W Rosji współczesnej istnieją trzy stopnie szkolnictwa zawodowego:
niższe, średnie i wyższe, przystosowanego do szkoły początkowej, oraz· pełnej
i niepełnej średniej. W cen sposób dalsza droga życiowa ucznia wyznaczona
zostaje już we wczesnych latach dziecięcych przez typ szkoły, do jakiej wstę­
puje on w 8-ym roku życia. Prawda, że dana mu jest formalna możliwość
przejścia z czterolatki do piarej klasy szkoły siedmioletniej lub dziesięcioletniej.
Ale w rzeczywistości przejście co utrudnione jest przez niski poziom cztero­
larki w porównaniu z odpowiedniemi klasami szkoły średniej, a absolwent
siedmiolatki idzie z reguły do średniej szkoły zawodowej i potrzeba silnej
woli kształcenia się dalej ze strony ucznia i jego rodziców, aby podołali trud-
noscrorn, piętrzącym się na drodze do średniej szkoły 2). .
Do niższych szkól zawodowych zaliczają się przedewszysckiem c. zw. fab­
zawu<;2i", któ~e jako p~pile sowieckiej_ pedag~giki winne były najpełniej ~eali­
zowac ~~mumstyczny ideał ,,pob!czenia nauki z produkcją". W 1933 r. ,,fab­
~awucz1 zostały pr~eksz:a!con_e ":" zwykłe szkoły zawodowe niższego stopnia
z kursem rocznym 1 s~esc10m1es1ęcznym dla młodzieży robotniczej w wieku
od 15 - 18 łac. Do nich reż należą rozliczne, głównie wieczorowe kursy za-

"J__ Nie _wo(no jednak !1ie doceni_ać jeszcze jednej drogi, wiodącej ku wyższemu wy­
kszta ł ceniu, jaka stanowią „robotn1cze fakultety". ,,Rahfaki" przyjmują starsza młodzież
(od b_t l?), nawet. i:,o uko,ń~zeniu. tylko szkoły początkowej, jeśli wykazała· się pracą
w przcmyśl e al~o. Jzialalnosci,, polityczną. W 1933 r. było w sowietach 926 rnhfaków
z ~50.000 studjujacych, Wi~kszość rabfaków stanowi szkoły wieczorowe, daje więc
moznoś~ uczenia się bez po rzucarua pracy zawodowej albo służby w administracji so­
WH.:ck1c.-J.
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wodowe, na których nauka trwa od kilku rnicsięcy do roku. i\fah one na celu
„podni_es'.enic bvalifikacyj"_' tych, którzy już pracują w produkcji, i przyjrnuj.;
robotników w starszym wieku. Nawet „fabzawuczi", przeznaczone formalnie
dla absolwentów siedmiolatki, w rzeczywistości zapełnione s~ rnłodzicźa, która
ukończyła tylko szkolę poczatkown. W odróżnieniu od niższych szkól zawo­
dowych oraz fabrycznego rzemieślniczego wyszkolenia dawnego reżimu za­
pewniają one bardziej aktywnej i zdolnej młodzieży większa i szybsz.; możność
podniesienia swych kwalifikacyj, a przez to samo i stanowiska w produkcji.
W ten oto sposób organizacja niższego szkolnictwa zawodowego Rosji Sowiec­
kiej wsrąpiła na drogc;: naśladowania anglosaskich wzorów. Jak wiadomo, ka­
piralistyczna Anglja była klasycznym krajem, gdzie zasada swobodnego pio­
nowego „wybijania się" w przemyśle (włącznie do stanowiska przewodniczące­
go cechu i wyżej) doprowadziła do nadzwyczajnego rozkwitu dobrowolnych
„klas technicznych" (w 1932 liczono w Anglji na 40 miljonów ludności około
I.OOO.OOO uczniów wieczorowych kursów technicznych). Co sir;: zaś tyczy ame­
rykańskich „past-time vocarional schools", ro jeszcze do dziś bardziej zbliżone
s:i, do angielskich „klas technicznych" niż do zawodowej dopełniającej szkoły
cypu środkowo-europejskiego, nie bacząc na si lna ostatnio tendencję do prze­
kształcenia ich na obowiązkowe szkoły, związane z fabryczno-rzemieślniczem
szkolnictwem.
Drugi stopień zawodowego wykszralccnia dają „technikumy" z trzyletnim kur­
sem nauczania, przeznaczone dla absolwentów niepełnej szkoły średniej. Sta­
tystyki sowieckie zaliczają dotychczas do cechnikumów i scrninarja nauczyciel­
skie (pedtechnikumy) i szkoły felczerskie (,,medtechnikumy") - a są nawet
i „muzyczne rcchnikurny". Jeszcze niedawno temu wszystkie ce szkoły podle­
gały jednemu znrządowi „Glawprofabra··. Ale naskutek reorganizacji Nar­
kompresów w 1933 r. i po skasowaniu Glawprofabrów, wszystkie poprzednio
podległe im techniczne zakłady naukowe zostały oddane poci zarznd różnym
gospodarczym komisarjarorn. ,,Medtechnikumy" przeszły pod kontrolę „Nar­
kornzdrawów", co miało zapewnić im podstawę rnaterjalna. To samo stało
się i z wyższemi naukowcrni zakładami technicznemi (a także instytutami me­
dycznemi i prawa sowie:ckiego), sranowincerni trzeci stopień zawodowego wy­
kształcenia. Wstęp na ,, \XIuzy" został teraz uzależniony od wstępnego egza­
minu w zakresie pełnej szkoły średniej, organizowanego na wzór takichże
egzaminów w J\nglji, albo przez poszczególne Wuzy, albo przez wspólną
przy kilku \Xluzach komisję.
Jeśli wziąć pod uwagę, że w wyższych zakładach naukowych przed rewolucją
było około 125.000 studentów, a w niższych i średnich szkołach zawodowych
różnego typu razem około 275.000 uczniów, to statystyczne sukcesy władzy
sowieckiej w dziedzinie szkolnictwa zawodowego okazują się szczególnie im­
ponujace ; należy przyznać, że po Rewolucji system szkolny Z. S. S. R. wszedł
w skład życia gospodarczego kraju stosunkowo szybciej nawet od szkoły
w Stanach Zjednoczonych, gdzie średnie i niższe szkolnictwo zawodowe roz­
winęło się właściwie także dopiero w okresie powojennym. Ale co do osiągnię­
tych rezultatów Rosja sowiecka w dziedzinie niższego szkolnictwa zawodowego
jeszcze dotychczas znacznie ustępuje Aoglji, a \\'. dz!edzinie wyższego Staoo'.11
Zjednoczonym. Według ostatnich danych sowieckich (1934 r.) uczyło się

w \'<Tuzach rok temu około 470.000 studentów (z czego 300.000 w przemy-
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słowo-rolnych i innych „Wuzach", 25.000 w_ ekonomicznych, a reszta w pe­
dagogicznych, medyany:h i innych) w cechmkumac~ około 700.000 (z c~e~o
450.000 w czysto cechmanych, a reszta w pedagog1czn~ch - 190.000 1 m­
nych), a przez „fabzawuczi" i „profkursy" prz~s.zło w c!ągu przeszł:go. ro~u
powyżej 2, według in~ych_ dany:h. nawet ~ m1IJ_ony osob.. ~~zum1e się, ze
i tutaj poziom nauczania me moze J~sze2;e me by~ bardzo ms~1 1 szkoła zawo­
dowa, nie mówiąc już o szkole w_yzsz;J, ~tanowi s~ rdzen całeg_o. systemu
szkolnego, wymagającego szczególnie :"'1ele mwestY<;YJ 1 czasu. ! cl~oc~az wszyst­
kie Wuzy pozostają ~becnie ~od op1;~ś! feder~cyJ~ych ko~1s~qa~ow gospo­
darczych, rozporządzaią~ych większerni srodkam~, niz ~epub!tkansk1e -~arko~­
prosy, chociaż federacyjne Narkomacy utrzymują także znaczną częsc techni­
kumów, chociaż ,fabzawuczi" i „profkursy" figuruj(! w budżetach oddziel­
nych przedsiębiorstw, mimo co wszystko _wąt~liwe jest'. czy z~opa_crzeni~ w po­
moce szkolne, lokale i personel nauczycielski, stanowi przeoętme chocby po­
łowę normalnego zaopatrzenia, to jest takiego, przy którern każda inna wła­
dza, oprócz sowieckiej, uważałaby za możliwe funkcjonowanie zakładów nau­
kowych.

Nie wdając się w szczegóły, zajmijmy się tylko szkołą wyższą. W epoce
pierwszej pięciolatki uniwersytety i policechnikumy podzielono na „wuzy"
„ścisłej specjalności" tak, że ogólna liczba wuzów po tej reformie wzrosła ze
151 do 537 z równoczesnym wzrostem liczby studentów ze 191 do 272 ty­
sięcy. Już po dwóch larach (1932) władza sowiecka zrozumiała swój błąd
rozbicia wielkich naukowych zakładów na „lilipucie wuzy", jak pisała o nich
w swoim czasie prasa sowiecka. Uniwersytety zostały przywrócone, cym razem
nawet na Ukrainie (1934), gdzie zniesiono je jeszcze w 1921 roku. Wskrze­
szono także i dawne, wielkie techniczne zakłady naukowe, tak, że ilość „wu­
zów" spadła w r. 1932 z 390 do 297 w r. 1934. Ale i obecnie wszystkich wyż­
szych zakładów naukowych w Z. S. S. R. jest razem około 400, chociaż co­
prawda jest co jeszcze dwa razy mniej, niż w Stanach Zjednoczonych, gdzie
i liczba studentów (900.000) przewyższa dwukrotnie liczbę studentów w so­
wieckich „wuzach". Oczywiście, znaczna większość tych zakładów naukowych,
z których w dodatku wiele jest wuzami wieczorowemi, a nawet koresponden­
cyjnemi, nie odpowiada temu, co przyjęło się uważać w Europie za szkolę wyż­
szą i porównać się daje tylko z amerykańskiemi kolegjami i uniwersytetami.
Podobnie, jak w tych ostatnich spotyka się tytuły akademickie dla gospodar­
stwa domowego i rybołówstwa, tak i sowieckie wuzy dają dyplomy z dziedzi­
ny hodowli crzody chlewnej i gospodarki mlecznej. Jak wiadomo, z masy
wyższych zakładów naukowych _Ameryki wydziela się niewielka stosunkowo
sieć właściwych uniwersytetów, (około 30), tworzących oddzielne uniwersy­
teckie stowarzyszenie, stawiające sobie za zadanie podtrzymanie określonego
„standardu" wykształcenia uniwersyteckiego, odpowiadającego starej tradycji
europejskiej. Na analogiczną drogę wstąpiła i władza sowiecka, rezerwując
prawo nadawani_a tytułów naukowych kandydata i doktora tylko wskrzeszonym
um:versytctom 1 naukowo-badawczym instytucjom (patrz spis ich w Biule­
cy°:1; Nar,komprosa ~- S. F. S. R. z r. 1935 N-ry 8, 15), a także ograniczając
ilość wu~~w; pos1ad~iącyc_h yrawo nadawania tytułu „ukończonego inżyniera".
Ta wyrozntaJ~ca się_ w~rod masy wuzów grupa wyższych uczelni typu
naukowego me obejmuje obecnie nawet 114 ogólnej liczby srudenrów
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w Sowietach. Pod wieloma także innemi względami szkoła wyższa w Ro­
sji, zarzuciwszy tradycję europejskiego wykształcenia uniwersyteckiego,
coraz bardziej zbliża się do typu wyższej uczelni amerykańskiej. fakulte­
ty i rady profesorskie zupełnie straciły w niej dawną kierowniczą rolę,
a nawet same nowe wydziały i katedry, na które teraz rozdrobniono so­
wieckie „wuzy", bardziej przypominają .,departamenty" uniwersytetów ame­
rykańskich, niż fakultety uniwersytetów europejskich. Wraz ze zniszczeniem
autonornji szkól wyższych zarządzanie niemi przeszło całkowicie w ręce utrzy­
mujących je organów administracyjnych, które mianują rektorów, dyrekto­
rów i dziekanów, korzystających, jak i w Ameryce, z władzy absolutnej. Obok
całego podobieństwa pozostaje jednak i istotna różnica, wynikająca z państwo­
wego monopolu szkolnego w Z. S. S. R. Podczas gdy w Ameryce „prezyden­
.rów" uniwersytetów mianują najróżnorodniejsze organizacje utrzymujące ko­
legja i uniwersytety (między innemi rządy stanowe, jeżeli uniwersytet jest
państwowy), co w Z. S. S. R. naturalnie wszelkie organy sprawujące władzę
nad szkolą są organami państwowerni, spełniającemi dyrektywy partii. Stąd
większa jednostajność sowieckich „wuzów" bez względu na rozsianie ich pośród
różnych republikańskich i federacyjnych organizacyj.

V.
W dziedzinie wyższej szkoły, najbardziej wyraziście ujawniło się jeszcze jedno
istotne przesunięcie w sprawie wykształcenia ludowego w Rosji, dokonane
w latach rewolucji. Bez jego zanalizowania charakterystyka losów szkolnictwa
w Rosji byłaby niepełna. Ogólna· liczba studentów wyższych zakładów nauko­
wych w r. 1915 dzieliła się według poszczególnych dzielnic Rosji, w granicach
dzisiejszego Związku Sowietów, w następujący sposób: w zakładach nauko­
wych okręgu petersburskiego okręgu scudjowalo 40% ogólnej liczby wszyst­
kich studentów, w Moskwie 33%, w pozostałych miejscowościach dzisiejszego
R. S. f. S. R. 7%, w rej liczbie na Syberji 2%, a na terenie obecnej Ukrainy
20%. W roku 1933 w lenigradzkim okręgu scudjowalo tylko 15% ogólnej
liczby młodzieży sowieckiej, w okręgu moskiewskim - 20%, uralskim - 4%,
północno-kaukaskim - 5%, syberyjskim - także 5%, w pozostałych okrę­
gach R. S. f. S. R. - 15%, na Ukrainie (U. S. S. R.) - 23%, na Bialorusi-
2%, w republice zakaukaskiej - 6%, w Uzbekistanie - 3%, a nawet w turk­
meńskim okręgu i Tadżikisranie są dziś miejscowe „wuzy", liczące około 1500
słuchaczy. Rewolucja skończyła z hegemonją Moskwy i Petersburga, jako cen­
trów, skupiających 3/4 wszystkich studentów. Prowincje a nawet kolonje byłe­
go imperjum rosyjskiego mają teraz swoje własne „wuzy" i uniwersytety
(Taszkient, Tyflis, Baku, Rostów nad Donem, Irkuck, Woroneż, Wladywo­
srok, Mińsk, Ekaterynburg-Swierdlowsk). Wyższe wykszcalcenie srało się udzia­
łem nietylko nowych warstw społecznych, ale i nowych dzielnic - nietylko
mas (.,poziomych barbarzyńców") według cerminologji Orcegi), ale i ciem­
nych przedtem plemion (,.pionowych barbarzyńców"). W jeszcze większym
stopniu można powiedzieć to samo i o średniem, zawodowem i ogólnem wy­
kszcalceniu, jak ro już stwierdziliśmy przy szkolnictwie początkowern. I cen
proces zaczął się już przed rewolucją (założenie uniwersytetów w Permie,
Saratowie, Rostowie nad Donem) prowadzony by! dalej i za rządów „białych"
(Irkuck), ale odbywa! się jeszcze wówczas w ramach starej uniwersyteckiej
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d, · · dbałej 0 utrzymanie cradyc}'jnego poziomu szkoły średniej i wyższej.

tra }CJ!, · · d b ' . lk b I . (kNagłe zerwanie z tą tradycją, na co mogli z o fC s~ę. ty o o szew1cy o:
· ·tyczny ideał wykształcenia by! w rzeczyw1stosc1 tylko maską dla te;murus . ł D k ł .

czysto negatywnej roboty) niezwykłe _przyspieszy o ~edn pkroc~sb. o
1
·ona 0

6
s1_ę

, aźne zrównanie poszczególnych dzielnic, za cenę Je na me ywa ego o ni-
W) r c . b , · k , k
żenia poziomu starych ~-ulmrałnych ośrodków, be_zsp~r~y ro~woJ . resow :o:
sztern dawnej metropolji. Gorączkowe rozszerzarue ~1eCI s_zkoł w_yzs7yc!1, Ja~
zresztą całego systemu szkolnego, nabrało. 1:rzy koncu pierwsz:J pięciolatki
charakteru jej rozdrabniania w tak zatrwazaJąc~ch rozmiarac~, ze. sama "."la­
dza sowiecka widziała się zmuszoną zasrosowac radykalne środki hamujące
choćby nawet za cenę wyrzeczeni:i _ się _komunistyczneg~ idea~u ";'Y~ho_wania.
Należy przypuszczać, że ren cencrah-;acyJny _proces obecnie skoncz~, s~ę . .1 prze­
szedł w proces odwro:ny. Ale na ilekolwiekby pr~ces. ,,pr~yswapm~ przy:
brał formę przywracania dawnego stanu rzeczy w sz.';:olm~:~1e, nastąpiła w rej
dziedzinie przemiana, której znaczenie dla przyszł~J Ro~Jl Jest ogromne. Poci
strasznym zewnętrznym naciskiem centrum moskiewskiego ~y~osly_ na kre­
sach ośrodki miejscowej rodzimej kultury, których wzrnocruenre nieuchron­
nie prowadzi ku zamianie byłego imperjum kolonjalnego na realną, a nie, jak
jeszcze dziś, tylko na papierze, federację. _
Czy federacja ta zachowa swój ruski, lub ściślej mówiąc, rosyjski charakter?
Okres NEPU był okresem największego sprzyjania władzy sowieckiej żą­
daniom oddzielnych nacyj. W rym czasie zukrainizowano szkolę niższą, śred­
nia, a poczęści i wyższą na Ukrainie, wzmocniono białoruską, gruzińską, or­
miańską, uzbekska w odnośnych republikach. W granicach R. S. f. S. R.
założono podstawy dla szkól początkowych mnóstwa drobnych narodowości,
dla szeregu których w latach 1928 - 1930 Akaclemja Nauk opracowała alfa­
bety. Prawda, że ro „założenie podstawy" szkól było tylko formalnie na­
rodowe. W swej treści natomiast szkoła winna była wszędzie ucieleśniać sobą
jeden i ten sam duch proletarjacki. Ta myśl wyczytana przez" Stalina z dziel
Marksa niezmiennie kierowała cala polityką narodowościową władzy sowiec­
kiej. Jednak odśrodkowe tendencje poszczególnych narodowości w końcu
NEPU rozwinęły się niesłychanie, wzmacniane zresztą nieraz, jako motywem za­
sadniczym, dążeniem do wyzwolenia się z komunizmu. Plan pięcioletni poło­
żył kres temu narodowościowemu ruchowi. Zapędziwszy do miast i na tereny
nowych osiedli różnoplemienną ludność, dla której wspólnym językiem jest
język rosyjski, przesiedliwszy miljony najbardziej opornego chłopstwa ukraiń­
skiego poza granice Ukrainy (a na mniejszą skalę miało to miejsce i na Kau­
kazie _i w inny~!~ re1'.ublikach), spowo~o:vawszy przymusowe przeniesienia
z miejsca na miejsce Jednostek najbardziej aktywnych (komuniści) i kultu­
r~lnych (spece) warstw ludności, gorączkowo przeprowadzane uprzemysłowic­
n_1e_ poderwało_ od korzenia dążenia narodowościowe oddzielnych nacyj. I cho­
oaz „zasadzanie" szkoły powszechnej w gruncie narodowościowym ma miejsce
aż_ do dziś, równolegle w miastach i osiedlach nietylko auronornicznych repu­
blik R. S: F: S. R., ale i na Ukrainie i w innych republikach federacyjnych
odbywa się pwny _proces rusyfikacji szkoły średniej, a także i niższej, nawet
sz_kol_y począ~koweJ. W szk_ole wyższej objaw ten znowu dokonywuje się szcze­
golnie ,~yraznie. W technicznych „Wuzach", przekazanych w r. 1930 i 1932"
federacyjnym. Narkomarom (przeclewszysrkiem komisarjatom ciężkiego prze-
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myslu, rolnictwa i komunikacji), wykłady odbywają się w języku rosyjskim,
i nawet ram,_gdzie odbywały się one przedtem w języku miejscowym, zaznacza
się przejście do rosyjskiego. W uniwersytetach i pedagogicznych „Wuzach"
towarzyszy tej zmianie zwiększenie wymagań od kandydatów na stanowiska
profesorów i wykładowców, a ponadto rozbicie narodowościowych dążeń na
Ukrainie, na Białorusi i w Tyflisie, rozbicie, które odbiło się zwłaszcza na ko­
-lach akademickich. W Azji środkowej uniwersytet Taszkiencki, podporządko­
wany bezpośrednio federacyjnemu ClK'owi, a nic Narkomprosowi uzbekskiej
republiki, jest nadal ośrodkiem wpływu rosyjskiego. Władza sowiecka w rej
chwili najwidoczniej świadomie i systematycznie w każdym wypadku podtrzy­
muje panującą rolę języka rosyjskiego, jako ogólnopaństwowego i wspólnego
dla wszystkich narodów Związku języka „socjalistycznej rewolucji". Wszystko
przemawia za rem, że głębokie wewnętrzne przemiany, jakie przeszła szkoła za
czasów rewolucji w kierunku jej tcryrorjalnego wyrównania, pozostawiły nie­
tkniętym jej ogólnorosyjski charakter.

S. Hessen

UCZNIOWIE DRUGOROCZNI
l. SCI-IEJ\1AT, źRóDLA I METODY BADAN.

Przy badaniach posługiwałem się następującym schematem, podanym przez
prof. Myslakowskiego: ,,1. Fotografja ucznia, 2. Opinja lekarza, 3. Opinja wy­
chowawcy i nauczycieli, 4. Opinja wspólkolegów, 5. Oświadczenia rodziców
wzg!. opiekuna, 6. Oświadczenia samych chłopców i dziewcząt, 7. Badania za­
pomocą testów, 8. Co szkoła wie o stosunkach rodzinnych, 9. \'v'ywiad w do­
mu (opis warunków mieszkaniowych, obserwacja nad osobami, możliwa roz­
mowa na temat dziecka, przebytych przez nie chorób, odżywiania i t. cl.".
Schemat ten okazał się niezastąpiony. W/ trakcie pracy odkrywałem w nim co­
raz to inne cechy warrościowe: 1) ogarnia wszelkie możliwe źródła, 2) prze­
widuje implicite konfrontacje sprzecznych opinij, umożliwiając postawienie
coraz ro innych problemów, 3) każdy punkt schematu stanowi osobne i nie­
zależne źródło badań tego samego zjawiska, 4) umożliwia orjentację zarówno
w masie repetentów, jak i w poszczególnych, wyjątkowych ich przedstawi­
cielach.
Powyższy schemat daje jakby zarys szczegółowych zagadnień, które srały się
osobnemi wyrycznemi w toku badań. \X'ykorzyscalem podczas nich następujące
źródła: l) obserwacja ciągła jednego repetenta podczas lekcji, ewentualnie
poza szkołą, 2) obserwacja ci,1gła sąsiadów: repetenta i pierwszoroczniaka
podczas lekcji ewentualnie poza szkołą, 3) marzenia repetentów podczas zajęć
szkolnych (zdwojenie lub zapadanie w sen na jawie), sny o szkole i inne,
5) wytwory graficzne i inne repetentów, 6) rozmowy z dziećmi w małych gru­
pach w klasie ew. poza szkoła, ,7) losy życiowe byłych repetentów po opuszcze­
niu szkoły, 8) dowcipy i żarty dziecięce, 9) obserwacje socjologiczne w ośrod­
kach zabaw, pracy, w zakładach dobroczynnych (dom sierot), 10) obserwacje
repetentów „nałogowych", żyjących w wyjątkowych warunkach i sytuacjach
rodzinnych (sprzedawcy gazer, ułomni, sierocy, półsieroty, dziecko pijaka i r. cl.)
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Metody badań były dość różnorodne, musiały bowi_em stanowić ~woisce _pr~y­
srosowania do różnych objekców badań. Wyodrębnię na podstawie wymienio­
nych źródeł ich formy badań:
1. Obserwacja ciągła,
2. Opinje i zeznania samorzutne,
3. Tescy i kwescjonarjusze,
4. Rozmowy,
5. Luźne informacje,
6. Luźne obserwacje.
Przyjrzyjmy się bliżej poszczególnym formom badań:
Ad. 1. Obserwacja ciągła może być wykonana na jednej osobie, lub na gru­
pie osobników, przyczem inneg~ schematu klasyfikacji i anali~y wymaga obser:
wacja indywidualna, innego zbiorowa. ~a podstawie zauwaz~nych zach?wart
się i zestawienia oddzielnych obserwacyj, wykonanych na wielu osobnikach
i grupach, dochodzimy do ogólnych ujęć, tłumaczeń, uzasa?ni~ń. ZaJ.?omocą.
obserwacji ciągłej ujmujemy nietylko poszczególne zachowania się, ale ich po•
rządek, następstwo, zależność, rempo, nasilenia, rozluźnienia - otrzymujemy
stąd zdjęcie, płodne w implikacje.
Ad. 2. Wybitnie wartościowe są opinje i zeznania samorzutne. Jakkolwiek
nie stanowią one oddzielnego ośrodka doświadczeń, zjawiają się w rozmowie,
jako dygresje i niewywołane luźne informacje. Podczas analizy tych sarno­
rzutnych wypowiedzeń dochodzimy niejednokrotnie do odkrycia sensu róż.
nych ustosunkowań się, nieraz do watka, umożliwiającego wykrycie nieoczeki­
wanych a istotnych momentów. Biegła analiza opinij i zeznań samorzutnych
daje szereg charakreryscycznych rysów zjawiska.
Ad 3. Ta forma pozwala przeprowadzić pomiar, rozsianie i relację zjawiska.
Tescy i kwescjonarjusze umożliwiają ujęcie porównawcze i wolny od uprze.
dzeń wgląd w zagadnienia.
Ad 4. W rozmowach próbnych musimy się kierować pewnemi schematami,
dostosowanemi do wieku, klasy i źródła informacyj. Rozmowy z dziećmi, bieg­
nące wyznaczonym szlakiem, dają ciekawe wyniki. Zestawienie klasyfikacyj·
i analiz poszczególnych rozmów otwiera nam rozlegle pole coraz to nowych
zagadnień.
Ad 5/6. Nie ze wszystkich źródeł możemy czerpać wszysckiemi merodami.
Np. o losach byłych repetentów, którzy opuścili szkołę, dowiemy się jedynie
na podstawie luźnych informacyj czy obserwacyj. Niemniej jednak cę formę ba­
dań zastosujemy i do innych źródeł, gdyż może nam dostarczyć charaktery·
stycznych momentów.
~1~e r o d y b a d a ń ro formy wraz z ich stroną techniczną, umożliwiająca
s~1słe? plano:ve, systematyczne i porównawcze wykonanie doświadczeń. Klasy­
fikacje, a_nalizy, sche1:1acy są wyrycznerni w badaniach. Klasyfikacja i analiza.
d_ostarczaią nam ,dwo1ak1ch rezultatów: 10 uogólnień, poglądów ujmujących·
z1a~1sko w calośc systematyczną i 20 wytycznych, schematów do dalszych b2-
dan. Po dotychczasowych rozważaniach dadzą się wyodrębnić następujące me­
tody:
1. Obserwacja ciągła wraz z klasyfikacją i analizą,
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2. Testy i kwestjonarjusze wraz z porównawczem statystycznem opra•
waniem,
3. Opinje, zeznania i informacje wraz ze schematami i analizą,
4. Metoda całostkowych ujęć opartych o różnorodne źródła.

II. UGRUPOWANIE MATERJAŁU.

1. Z a k r e s m a t e r j a ł u. Przewidziany zasięg źródeł uległ zmianie
w czasie urzeczywistnienia planu badań; przedewszystkiem nieuchwytna była
opinja lekarza; brak karc zdrowia i stałego lekarza szkolnego udaremni! próby
korzystania z rak miarodajnego źródła. Badania testami musiałyby objąć db
celów porównawczych cale klasy, co okazało się niemożliwe z powodu oświao­
czenia władz szkolnych, iż nauki przez badanie przerywać niemożna. Korzy­
stając jednak z przyjaznego stosunku szkól wiejskich, zgromadziłem obfity ma­
terjał, który scanie się przedmiotem osobnych opracowań (końcowe rodzialy).
Załatwienie formalności, związanych z zezwoleniami, opóźniło pracę o okres
conajmniej miesięczny, pozbawiając mnie możności subtelniejszego ujęcia wielu
ciekawych repetentów.
Ale i zebrany już rnaterjał jest cak bogaty, że dostarcza podstaw poważnej pracy
naukowej. Charakterystyki osób repetentów, z których każdy ma własną teczkę;
wywiady, opinje, badania w szkołach wiejskich, informacje o losach byłych
repetentów i t. d. pozwalają ujmować zjawisko drugoroczności tak na platfor­
mie personalnej, jak i socjalnej.
2. R o z g r u p o w a n i e m a t e r j a ł u. Zebrany materjał ująłem w na­
stępujące cykle: I. Osoby repetentów, II. Rozmowy, III. Wywiady w domu,
IV. Opinje wychowawców i nauczycieli, V. Szkoły: ruska prywatna i wiejskie,
VI. Badania lwowskie, VII. Losy byłych repetentów po opuszczeniu szkoły.
Ad. I. Wszystkie źródła dotyczące poszczególnych osób zebrano w osobne
całości, ujęto w karty indywidualne, a każde źródło ma swój numer porządko­
wy według poniższego wykazu:
1. Focografja ucznia,
2. Obserwacja ciągła ruchliwości,
3. Opinje wychowawcy i nauczycieli,
4. Opinja wspólkolegów,
5. Oświadczenie rodziców względnie opiekunów,
6. Oświadczenie samych repetentów,
7. Sny, marzenia, plany,
8. Co szkoła wie o stosunkach rodzinnych ucznia,
9. Wywiad w domu,

1 O. Obserwacja ciągła podczas lekcji,
11. Dalsze obserwacje ciągle podczas pekcji,
12. Obserwacja ciągła pozaszkolna,
13. Dowcipy, żarty repetenta,
14. Przybory, zeszyty i wytwory.
Nie dla każdego dziecka dało się zebrać wszystkie wymienione źródła, ale z ze­
branego materjału da się już wyciągnąć bogate wnioski.
Do każdego z punktów rnarerjału personalnego (z wyjątkiem p. 1, który jest
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krórki i przejrzysty), zalączo~a j~st klasyfikacja l~b a~aliza _opatrwna w od­
nośniki liczbowe. Na rych pojedynczych klasyfikacjach 1 analizach, UJinUJących
w krótki schemat sens źródła, oprę ostateczne opracowanie całego materjalu.
Każdemu cyklowi odpowiada specjalny rozdział, mający w zasięgu własne za­
gadnienia. Rozdział, poświęcony osobom reperenrów, traktuje zjawisko dru­
goroczności w oparciu się o różnorodne źródła, skoncentrowane .około poszcze­
gólnych postaci dziecięcych. Obok prób monografji nastąpi ogarnięcie całosr.
kowe, dające ściśle oparte na marerjale wnioski końcowe.
Ad Il. Rozmowy z dziećmi wymagają odrębnego opracowania, gdyż stano­
wią dość pokaźny marerjal, ukrywający swoiste zagadnienia, głównie życie so­
cjalne klas, odosobnienia, bójki, ferment zjawiska drugoroczności. Każda
z rozmów opacrzona jest w klasyfikację dająq obraz przejrzysty zagadnień
drugoroczności. Spotykamy się tu z dziećmi, ornawiancmi w rozdziale powyż­
szym, dlatego w każdym artykule znajdą się odsyłacze do rnarcrjału, opraco­
wanego gdzieindziej.
Ad. III. Wywiady w domu są bodaj najobfitszcm źródłem do badań zjawiska
drugoroczności. W nich spoczywa klucz otwierający zasadniczą przyczynę re­
perowania. Cykl rych wywiadów obejmuje reperentów, których nie spotkamy
w cyklu I, narorniasr w rozmowach i opinjach nauczycielskich możemy ich
obserwować.
Ad IV. Zebrane opinje wychowawców i nauczycieli stanowią cenny rnarerjał,
zawierają one bowiem wyniki nieraz kilkoletniego obcowania nauczyciela
z dzieckiem. Znalazło się wprawdzie kilka jednostek, które odniosły się do
badań niechętnie, sądzę jednak, iż opinje tych osób nie wniosłyby nowych
momentów w zakres badań.
Ad V. Prócz dwóch szkól powszechnych: męskiej i żeńskiej w Złoczowie,
prowadziłem badania w prywatnej szkole ruskiej (Złoczów), oraz w kilku
wiejskich ośrodkach szkolnych: Płuhów (Li-oklasówka), Horydyłów (1-okla­
sówka) i Pierrycze (1i-oklasówka). Mater ja! ren wnosi nowe momenty: :ćja­
wisko drugoroczności w szkole prywatnej oraz w szkole wiejskiej.
Ad VI. Osobno potraktowałem badania lwowskie, przeprowadzone przez Ko­
leżankę Pani.; M. W. Materjał wielkomiejski obejmuje typy dziecięce, specyficz­
ne na tle warunków mieszkaniowych i rodzinnych. Badania te, prowadzone
przez jedną osobę, nie mog:) być tak wyczerpujące, jak moje, w których oddały
mi cenne usługi zdolniejsze kandydatki seminarjum, już ro prorokulujac bada­
nia, już to wykonywując doświadczenia na własną rękę, ale ściśle według mych
wskazówek.
Ad VII. Cykl ten zawiera opis _losów życiowych byłych repetentów po opu­
szczeniu szkoły. Spotykamy tu Ciekawe węzły tragiczne, plany zdystansowane,
wykolejenia na ck zjawiska drugoroczności. Na tym cyklu zamyka się ma­
rerjał.

III. Z,\CHOWANIE SIi,: I OSOBY REPETENTOW.

Najobfitszy i najwsz~chstron_niejszy rnarerjał zawarty jesc w cyklu pierwszym:
podsra_wą ugrnpo\~•a111a badan są osoby repetentów; wokół każdego z nich kon­
centruje się marerjal, zebrany z wszystkich możliwych źródeł. Metoda ognisko-
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wania badań na platformie personalnej przynosi możnosc typologicznego uję-:
cia zespołu repetentów. Ponadto na tej drodze uchwytni są drugoroczni z wy­
jątkowych sytuacyj rodzinnych .

. Obserwacje c_i_ąg_le są niezastąpioną metodą poznania zachowań się repetentów
w toku lekcji I poza szkołą. Dlatego osobną uwagą obejmiemy to źródło.
W dalszych punktach podamy próbę klasyfikacji drugorocznych, poczem zaj­
miemy się repetentami z anormalnych sytuacyj rodzinnych.
Każde z badań tego cyklu opatrzone jest krótką przejrzystą analizą, krór.i
bezpośrednio zorjencuje o cechach swoistych danego osobnika. Ostateczne opra­
cowanie, dane w rym rozdziale, ma na celu ujęcie zachowań się badanych
w pewne typy.
W następnych rozdziałach znalazły najobfitsze źródła (wywiady, rozmowy,
opinje nauczycieli) specjalną charakterystykę wyczerpującą.

1. Obserwacje ciągle.

Poprzez zewnętrzne dostrzegalne zachowania się repetentów dochodzimv
do ich wewnętrznych nastawień. Zewnętrzna strona zachowań się - sfera ruch­
liwości - jest najsubtelniej uchwytna w specjalnych obserwacjach ciągłych,
śledzących habitus osobnika. Wypowiedzi, czynności są znakami postaw woli­
cjonalnych, uczuciowych, socjalnych i ustosunkowań się do rnarerjału, nau­
czyciela, współkolegów.
Moment ciągłości jest tu najistotniejszy, pozwala bowiem śledzić fazy nasilenia
i zluźnienia energji, zmienność tempa ruchów, powstawanie odosobnień, na­
wiązywanie kontaktów socjalnych i t. p. Dokładny wgląd w objawy i przy­
czyny drugoroczności, omawiane osobno w rozdziale V, jest niemożliwy
bez obserwacyj ciągłych, które dostarczają nam ciekawych zdjęć psychologicz­
nych: znudzenie, chęć wyrównania sytuacji, pragnienie zaimponowania, góro-·
wania socjalnego, odosobnienie od toku lekcyjnego, indywidualne trudności,
zatamowanie czy wzmożenie energji i r. p. - oto szereg momentów uchwyt-

. nych zapomocą ciągłego protokółowania najdrobniejszych zachowań się ucznia.
Zbyteczne jest przytaczanie faktów, skoro we wszystkich obserwacjach ciągłych,
jak ro dowodzą załączone klasyfikacje, znajdziemy re same objawy drugorocz­
ności, z rem, że istnieją różne stopnie ich nasilenia, kierunki, odchylenia i t. p.
Różnorodne zachowania się repetentów ujmę w kilkanaście grup, dając próbę
typologicznego schematu; liczby arabskie wskazują na ilość reprezentantów,
u których zaobserwowano dane cechy.

·Grupa I-sza. Ruchy i czynności.

Nadmierna ruchliwość, masa czynności i ruchów odciągających uwagę - 2:
odosobnionych - 25; destrukcyjnych, dezorganizujących uwagę wspólkole­
gów - 1; nadmierna, intensywna ruchliwość - 3; bujna ruchliwość, częścio­
wo wpleciona w tok lekcyjny - 1; nastawienie zabawowe - 6; poczucie dy­
scypliny, otamowane ruchy - 2, ziewanie -1; czynności apatyczne - 1;
supremacja potrzeb witalnych - ll; wielka doza samorzutności i samodziel­
ności - 6; zaradność i odwaga - 5; nastawienia sportowe, chęć sukcesu
i rekordu - 1; bezmyślne mchy, czynności zluźniające napięcie - 4; ruchy
zahamowane - stan nieuwagi - 4; ruchy ociężale, znudzone - 2; czynności
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oponujące - 1; reakcja wesoła na dzw_onek - 2; r~chliwo_~ć naturalna, uwa
runkowana potrzebą -. 1, wyładowanie hamo~ane! ,energ11 -:- 1; momenty
nasilenia - 1; infantylizm - 2; brak samodzielności, mechanizm -:-- 3; wy.
zywanie się - 2; nadmiar czynności osobistych, somatycznych - 1 ; czynności
kokieteryjne - 1; czynności zabawowe egotyczne - 1; bogata mimika - 2:
gwalcowne tempo ruchów - 6; szybka wymiana ru~hóv:' i _funkcyj - 2; mi­
mika znudzenia i zniecierpliwienia - 1; nerwowe nastawrenra - 6.

Grupa II-ga. Formy odosobnień od toku lekcyjnego i materjału nauczania.

Uwaga odsobniona - 1; odosobnienie od toku lekcyjnego - 6; czynności od­
osobnione: uczenie się na lekcji - 1; uważanie przymusowe - 1 ; zachowanie
się chłopca i momenty lekcyjne nie przenikają się: dysharmonja, rozdwojenie
(zdawkowość) - 1; niemożność planowej czynności lekcyjnej - 2; odosab­
niające zainteresowanie sprawami dojrzałych - 2; brak samodzielności, me­
chanizm - 3; odpisywanie, słuchanie podpowiadań - 4; zdawkowe traktowa­
nie nauki - 8; zapominanie zeszytów i t. p. - 1; brak odpowiedzi - 2; nie­
chlujność, niedbałość - 1; brak planowania - 1; niechęć, wstręt do rachun­
ków, do pracy i czynności szkolnych - 4; wstręt do przyborów szkolnych -
1; maskowanie, chęć ukrycia się, wyłgania się - 3 ; bezmyślne patrzenie na
nauczycielkę - 1; znudzenie - 12; powolne, zahamowane tempo czynności
szkolnych - 1 ; przymus książki - 1 ; przymus uczenia się - 1 ; momenty
zniecierpliwienia: pragnienie ciągłej aktywności i pokazania się - l; siedzenie
w ławce krępuje swobodę ruchów i wobec tego wyżywanie się w aktywnych
funkcjach - 2; radosna reakcja na dzwonek - 1; pragnienie wyzwolenia się
od zajęć szkolnych - 2; motyw wyzwolenia się z nurcu pracy i ucieczka
w atmosferę samodzielności i swobody - 1.

Grupa Hl-cia, Formy styczności z treścią lekcyj.

Wielka doza samorzutności i samodzielności - 6; zaradność i odwaga - 5:,
podpowiadanie - 3; intensywna samorzutność wypowiedzi - 1; zgłaszanie
się do odpowiedzi - 3; wyrównanie sytuacji - 1; pragnienie osiągnięcia
dobrych rezultatów - I; wyskok z rytmu lekcji: - 2; rozdwojenie uwagi -
I ; wdrażanie się do lekcji - 2; czynności związane z tokiem lekcyjnym: pod­
glądanie, podpowiadanie i c. p. - 2; skupienie uwagi na nauczycielu - 1:
orientacja w marcrjale - 2; uwaga skierowana naogół ku lekcji - 1; wdra­
żanie się w tryb lekcyj - 2; utylitaryzm - 1; zainteresowanie geografją - 1:
robótkami -:- : ; zamiło,~anie do rachunków -:- 1; nastawienie na pracę - 1:
brak uzdolnień - 1; niepowodzenie powoduje wstręt do nauki - 1; mocy­
wy osobiste w nauce: chęć postawienia się - 1; niechęć do języka obcego - l.

Grupa IV-ca. Kontakty z nauczycielem i rodzicami.

Zabawowe reakcje na nagany nauczyciela - I ; oddziaływanie nauczyciela bez
wpływu - l_; irnnizowani': objaśnień nauczyciela - 1; negatywna reakcja na
ostre pol':centa I upo~n1e111a - 1; usłużność, chęć zwrócenia uwagi - 2; chęć
u~ryc1a srę przed 0~1cm nauczyciela (onieśmielenie) - 1 ;· obawa przed pyra·
111cm (kompleks: gniew, zawiść, zazdrość), upór, nienawiść, ignorancja-I; zdr-
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sransowany przez nauczyciela-I; kara, napomnienie, jako skrępowanie swobo­
dy motorycznej - 2; zawstydzenie - 3; poczucie doznanej od nauczyciela
krzywdy - 2; pretensja do nauczyciela - 1; chęć postawienia się, wyrów;.:,;,
nia sytuacji - 2; postawa nienawiści wobec nauczycielki - 1; chęć wybicia
się i ściągnięcia przychylnej uwagi nauczycieli, dystansowanie starszych - ) ,
obawa przed oceną i kontrolą - 1; momenty onieśmielenia i przyclumienia
aktywności - 1; niechęć, konieczność, mus - 2; niechęć do szkoły i pracy -
I ; nagany, ostrzeżenia - 1; apel do drugorocznych - 1.

Grupa V-ca. Kontakty ze wspólkolegami.

Angażowanie koleżanki do zabaw i rozmów podczas lekcji, odciąganie od pra­
cy - 13; prowodyr - inicjator (palenie papierosów, rozmowy) - 5; chęć
przodowania - owładania klasą - 5; pomaganie - 3; żądanie podpowiada­
nia - wyrzuty dla kolegi - 1; postawa wyższości wobec kolegów - 1; na­
stawienie bojowe - 1; ukryta i planowa zemsta - 1; dowcipy dystansujące -
1; rozbrajanie kolegów - 1; częste styczności socjalne, bójki, rozmowy, od­
osobnione od lekcji - 16; ironje i drwiny - 6; zazdrość i nieżyczliwość - 3;
opieka nad chłopcem - 1 ; siostrą - 1; skupianie uwagi na kolegach - 1 ;
współczucie i hojność - 1; postawa nienawiści wobec koleżanek - 1; oskar­
życielka - 1; dystansowany - 1; słowne reakcje na zaczepki - 1; konflikty
socjalne na tle uprzedzeń - 1; automatyczna postawa wyzywająca - 1; ra­
dość z nieumiejętności drugich, złośliwość - 2; typ antyspołeczny, usiłujący
szkodzić kolegom niereperującym - 1; fobja przed ironją kolegów - 1; nie­
nawiść socjalno-grupowa - 1; antypatja wobec żydów - 1; odosobnienie -
ó; brak wdrożenia socjalnego - 1; solidarność - 1; zaprzyjaźnienia - 2.

Grupa VI-ca. Sytuacje rodzinne.

Bity przez brata, opieka wujka, brak opieki materjalnej, długa choroba - 1;
krępowany w domu - l; walka o egzystencję - 1; opiekun rodzeństwa - 1;
braki materjalne - l; krzywdzenie brata - l; poniżanie służącej - 1; kon­
takt poufny z macką na tle nienawiści ojczyma - 1; przekleństwo w stronę
ojczyma - l; kompleks depresji na tle wyjątkowej sytuacji rodzinnej - 1;
poczucie dojrzałości i krzywdy (konflikt) - 1; instynkt macierzyński (okres
dojrzewania) - l; uprzejmość wobec kobiet - 1.

Grupa VII-ma. Postawy psychologiczne na tle drugoroczności.

Dążność do kompensacji - 1; pragnienie chwil kompensujących - 1; prag­
nienie wolności - 1; poscawa śmiała, energiczna, zdobywcza - l; poczucie
pewności - l; chęć odegrania wybitnej roli w zespole klasowym - 1; samo­
krytycyzm - 1 ; walka o władzę przy pomocy nauczyciela - I ; ambicja - l ;
popis wiadomościami i orjcncacja - l; pragnienie bliższego kontaktu z osobą
obcą - l; ryp agresywny, dążący do kompensacji - 2; poczucie małowarto­
ściowości - 3; postawa wyniosłości - 2; chęć pokazania się łączy się z okła­
maniem - 1; pragnienie zwycięstwa, postawienia się - 14; pragnienie zwró­
cenia na siebie uwagi - 4; chęć wyrównania sytuacji - 5; intrawertyk - l;
marzenia o własności - 3; kompensacje - 2; fobje - 1; obawa przed śle-
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dzeniem _ 4; kompleks depresji n~ de drugoroczn~śc! (wypowiedzi~ :-- 3;
wypieranie kompleksu_drugoroczn~śc1 - 1 ; :ws~ydzeme się słabych ';Ynikow -
1; konflikt w postawie społecznej: nastawrerue ~wobo?ne (nadmierna ruch­
liwość) i postawa przymusu socjalnego. (st?s~nk_1 rodzmne). - 2; sądy mo­
ralne, poprawne - 1; erotyczne wypowiedzi 1 zarnreresowarna - 1; genplny
spryt - 1.

Ad. I. Każda obserwacja ciągła zachowań się repetenta podczas lekcji nasu­
wa wniosek o. szkodliwym wpływie ławek szkolnych na zdrowie, popędy, za­
interesowania i aktywność dzieci. Niemal bezustanne siedzenie w ławce jest źró­
dłem odosobnionych od lekcyj ruchów, manipulacyj, kontaktów socjalnych itp.
Człowiek o żelaznej dyscyplinie umysłowej zdolny jest do wybitnie wewnętrz­
nego przeżywania aktów myślowych - bez ekspresyj motorycznych, zluźnia­
jących napięcie; potrafi o_graniczyć sfe~ę akt~wn~ści d? Jednego ?środ~a
i wprząc organizm psychofizyczny w służbę wnikania, Dziecko natomiast me
potrafi objąć świadomością wszystkich swych dążności poco, by pewne przy­
c!umić i zahamować, inne puścić w pełny ruch. Jest dynamiczną jednością
(Dewey: ,,Szkoła i dziecko") i wyładowuje jednocześnie wszystkie nagroma­
dzone energje w działaniu. Psychologja, biologja i inne nauki stwierdzają fakt
ca!ostkowości w rozwoju, który. biegnie od form niezróżniczkowanych, har­
monijnie wiążących nurtujące energje, do funkcyj kierunkowych (np. globalne
postrzeganie, myślenie motoryczne u dziecka).
Nieprzeparcie więc narzuca się postulat gruntownej reformy szkól w stylu .
Dewey'a, który z oburzeniem zwalcza ławki - na rzecz warsztatów i terenu.
Fakt „rozdwojenia" świadomości podczas lekcji odsiedzianej żywo przema­
wia w obserwacjach ciągłych. Szczególnie dział omawiany (,,Ruchy i czyn­
ności") wnosi bogactwo szczegółów, stwierdzających moment „zdwojenia"
uwagi. Dziecko dla siebie rezerwuje rozległą sferę ruchliwości i działań nio­
sących możliwość przyjemności, dając nauczycielowi minimum - na odczepne.
Drugoroczność wyraźniej jeszcze zaostrza rozdwojenie aktywności dziecięcych,
jak wykazują obserwacje ciągle repetentów.
Nadmierna ruchliwość, odprowadzająca uwagę, masa funkcyj zabawowych,
dezorganizujących tok lekcyjny, bogata mimika zniecierpliwienia i niechęci;
gwałtowne t_~mpo ruchów - oto typy motorycznych zachowań się repetentów
podczas lekcji. Oto nowe przykłady, których brak w wykazie; obserwacja ruchli­
wości: liczne ruchy naturalne wykonane bez wyraźnej potrzeby - 8; ruchy
wykonane w związku z walką istotną lub pozorną - 6;· ruchy, bogata mimika
znudzenia - 8; charakter wysiłku fizycznego: tempo urywane stanowcze - 3;
ruchy łagodne, okrągłe - 1; odpoczynki świadome, nieświadome lub przypad­
kowe - 2; wypowiedzi z ruchami gwaltownemi - 4; spokojnemi - 1 ; bez:
ruchów - 3. ·
Obs~rw~j_emy też w motorycznych postawach dzieci drugorocznych zjawisko
skr!Jnosc1, zazna_czo_ne w nast~pnych ro:działach. Isrnieje ścisły związek między
ogolnen:i nasrawienrem psychicznern dziecka, a postawą ruchową. Typy: intra­
we~ryk 1 ekstrnw:rtyk - wyraźnie występują w badaniach zewnętrznych zacho­
,~an się repcce~tow. Wśród repetentów dadzą się wydzielić jednostki nadmier­
nie r_uchliwe_ 1 spokojne, ociężale, oddane marzeniom. Tempo ruchów jest
również skrajne u drugorocznych: albo urywane, ostre, albo powolne, senne.
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Ad II. Na podłożu szeroko zakrojonej ruchliwości zewnętrznej - motorycz­
nej, czy wewnętrznej-marzeniowej, wyrastają różnorodne postacie odosobnień
od toku lekcyjnego i rnaterjalu nauczania. Zbyteczne jest powtórne wyliczanie
form odosobnień, podanych już w w wykazie. Należy tylko podkreślić, iż obok
poczucia drugoroczności działają inne czynniki, powodujące odosobnienie. Bra­
ki rnarerjalne, zie warunki mieszkaniowe, niejednokrotnie nadmierna praca
fizyczna w domu, indywidualne trudności w przerabianiu rnarerjału - oto
inne główne przyczyny znudzenia, zniecierpliwień, zdawkowego traktowania
nauki. Fakty odosobnień występują nietylko na podłożu lekcji, lecz także poza
szkolą. Obserwacje ciągle dostarczają wielu szczegółów niechęci, wprost wro­
giego ustosunkowania się do pracy szkolnej, komplikowanego ponadto przez
sytuacje rodzinne.
Powolne tempo czynności szkolnych, maskowanie się, momenty wyłgania się,
wstręt do przyborów szkolnych, braki odpowiedzi, słuchanie podpowiadań,
odpisywanie, zapominanie książek, zeszytów, piór, mechniczne uczenie się -
oto szereg wyraźnych objawów drugoroczności, powstałych na tle psychologicz­
nego, uczuciowo-wolicjonalnego odosobnienia się ucznia od powtórnie podawa­
nych treści szkolnych. Wymienione formy odosobnień ujawniają się w obliczu
całego zespołu klasowego, dlatego dezorganizują nastawienie się do pracy, za­
interesowania, dążności pierwszorocznych.
Ad III. Obok wyraźnych tendencyj do odosobniania się od lekcji obserwuje­
my u drugorocznych dość liczne kontakty z macerjalem nauczania, częste obja­
wy wzmożonej samorzutności, orjenracji i samodzielności. Powstają one na tle
pragnienia wybicia się, wysunięcia na czoło w zespole klasowym, wyrównania
dokonanej sytuacji drugoroczności.
Wymienione w wykazie formy styczności wskazują u niektórych repetentów na
tendencję do objęcia kierowniczej misji w toku lekcyjnym.
U wielu drugorocznych występują specjalne zainteresowania, jako wyniki selek­
cjonowania powtarzanego materjalu.
Trudności indywidualne w opanowywaniu podawanych treści są dość częstym
motywem odosobnień, jak co już zaznaczono. Dlatego liczne są nieudane próby
wdrażania się tępych repetentów w tok lekcyjny.
Część ambitnych repetentów nastawiona jest na wyniki i oceny. Pragnienie
zdobycia dobrych rezultatów zewnętrznych, oto wyraźny objaw tendencyj do
zaimponowania i wyrównania przykrej sytuacji drugoroczności.
Ad IV. W następnych rozdziałach zaznaczyłem fakt rozłamu, jaki istnieje
między drugorocznymi a nauczycielem.
Procentowa większość. kar, upomnień odnosi się do repetentów. Groźba po­
nownego „repetowania" dość często wybiega z ust nauczyciela; dezorganizujące
zachowanie się drugorocznych obucza go i wywołuje reakcję, przyjmującą przy­
kry sens władzy nad uczniem.
"Liczne są złośliwe oddziaływania na dykcacorskie gesty nauczyciela; słabsi, dy­
stansowani przez wspólkolegów, reagują zawstydzeniem, obawą, poczuciem bez­
wartościowości. Silniejsi, wiodący rej w klasie, odpowiadają uporem, ignoran­
cją, nienawiścią, przekleństwem - chcąc zaimponować współkolegorn i zorga­
nizować bojkot.
Szczególnie przykre są fakty poczucia krzywdy, doznanej od nauczyciela, pre­
tensji, powstałej na tle urażenia słusznej ambicji.
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Niektórzy drugoroczni usiłują zapomocą u~!uż~ości, i~formowania o_ wypad.
kach klasowych, wkraść się w łaskę nauczyciela 1 na teJ drodze zdobyc władzę
nad klasą.
Obawa przed pytaniem, oce_ną i_ kontrolą jest dość po~szechnem zjawisk~em
u repetentów, którzy bronią się przed zdystansowaniem przez nauczyciela
w oczach wspólkolegów.
Ad V. Repetenci nadają con życiu socjalnei:nu kl~sy. Najbogatsze.są ich ~P?;
łeczne zachowania się, uchwytne w obserwacjach ciągłych. Dadzą się wydzielić
następujące typy styczności drugorocznych ze wspólkolegami:
1) przodowanie, angażowanie do zabaw, rozmów i bojkotowania czynności na-

uczyciela;
2) konflikty, bójki, tyranizowanie, dystansowanie obustronne;
3) zaprzyjaźnienia i odosobnienia, grupowe nienawiści.
Głównym czynnikiem rozbicia klasy są repetenci, usiłujący zdobyć władzę.
Wszysckiemi doscępnemi im środkami podkopują zaufanie nauczycieli do
pierwszorocznych, chcąc zyskać uznanie dla siebie.
Drugoroczność, brana w aspekcie socjalno-klasowym, stanowi największe utrud­
nienie dla czynności nauczyciela. Organizowanie do wspólnego celu klasy,
w której tętnią nadmierne konflikty, różnorodne zaprzyjaźnienia, odosobnie­
nia, nienawiści, tyranizowanie, bójki, walki o władzę, jest ciężkiem zadaniem,
które zaostrza jeszcze liczna frekwencja dzieci.
Ad VI. Obserwacje ciągle prowadzone były i na terenie domu rodzicielskiego.
Nie chodziło o uchwycenie warunków uczenia się, czem zajmą się wywiady
(rozdz. V), lecz o ujęcie kontaktów repetenta z osobami rodziny.
Konflikty, zaostrzenia, niechęć do pracy, braki materjalne, tyranizowanie -
oto główne zjawiska, obserwowane w domu rodzicielskim. Uderza zdecydowa­
na niechęć do nauki u repetentów, mających nawet warunki do pracy, oraz
zupełne zobojętnienie u drugorocznych z warstw najuboższych, gdzie anormal­
ne sytuacje rodzinne uniemożliwiają uczenie się.
Ad VII. Wśród postaw psychicznych, powstałych na cle drugoroczności, dadzą
się wydzielić następujące typy:
1) zdecydowane poczucie mocy; nastawienie śmiałe, energiczne, zdobywcze,

poczucie pewności siebie; agresywność;
2) dążności do ko~pensacji, chęć pokazania się, zaimponowania, wyrównania

przykrej sytuacji:
3) zd~cydowan_e ~oczucie bezwartościowości, depresje na cle drugoroczności,

zn1er~chom1e01a w aktywnościach, onieśmielenia, zawstydzenia i c. p.;
4) konflikty w postawach s~olecznych, osobistych; rozdwojenia; zaostrzenia

wewnętrzne na tle poczucia drugoroczności.
~ył_usz:zone ko,"'.pleksy_ stanowią u repetentów zasadnicze trudności w dora­
bianiu się w~rc~sc1_ lekcyjnych, uznariia u nauczyciela i wspólkolegów; nadmier­
na frekwencja 1 niejednokromi- brak wrażliwości i wnikliwości ze strony na-
uczyciela - oto czynniki · ·1· · · ·, . , un1emoz 1wiaJące nauczycielowi subtelny wgląd za-
rowno w postawy psychiczne drugorocznych, jak i powstałe z nich życie socjal­
ne klasy.
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1V. PRóBA TYPOLOGICZNEGO UJ}JCIA REPETENTóW.

Podstawą klasyfikacji drugorocznych są indywidualne charakceryscyki. Około
70-ro dzieci, posiadających osobne teczki personalne w I cyklu. (,,Osoby repc•
tentów"}, otrzymało zwięzłe, oparce na badaniach i szczegółowych analizach,
całostkowe ujęcia.
Na tle drugoroczności zarówno chłopcy jak dziewczęca wyodrębniają się i przy­
bierają swoisce cechy. Po przejrzeniu kilkunastu przykładów przejdziemy do
szczegółowych wniosków. Oto indywidualne charakceryscyki.

P. K. - klasa 11-:p.
a) nerwowa, niszczy rzeczy, moczyła się do 6 roku życia. Wątb. Niedbała o powierzcho-

wność i wygląd przyborów. Stale przechylanie głowy w bok;
b) wstydliwa, wdrożona socjalnie, uległa w zabawie;
c) wyraźna niechęć do nauki, masa ruchów, odwróconych od toku lekcyjnego;
d) wzmożona aktywność planów w zwidzeniach, potrzeba opieki, poczucie braku ciepła

rodzinnego.
E. H. - klasa IV-ta.
a) odosobnienie od toku lekcyjnego, angażowanie koleżanek do rozmów, zabaw etc.,

lekcje odrabia w szkole, na przerwach (niedociągnięcia w zadaniach);
b) współżycie z koleżankami, typ spokojny, układny;
c) podłoże: ciężka choroba, pomaga w domu, pracuje dla siebie, mało ma czasu na

naukę, braki matcrjalnc, lichy ubiór, niezabezpieczający od zimna, złe warunki mie­
szkaniowe.

K. ]. - klasa IV-ta.
a) upośledzona umysłowo - brak zaradności myślowej. planowania: niedołęstwo w za­

jęciach praktycznych (wyjątkiem: haftowanie, robótki kobiece): okresy zastoju; przer­
wy w pracy; nic klasie IV a I odpowiada poziomem dorobku i stanem inteligencji;

b) tendencje intrawersyjne o wzmożeniu chorobowern : częste nawroty faktów realnych
w snach, marzeniach; liczne konfabulacje;

c) sympatja u koleżanek na tle upośledzenia, zaprzyjaźnienia indywidualne;
d) podłoże: ojciec chory umysłowo - w szpitalu, warunki mieszkaniowe wygodne.
A. M. - klasa IV-ta.
a) ruchy otamowane, próby samoopanowania, wdrażanie się do koncentracji; typ choro­

wity; tracenie sil żywotnych-na rzecz nauki (presja domu);
b) uzyskanie uznania, wpływ pozytywny drugoroczności; znintcrcsowanie ; staranne wy-

twory; odpowiedzi; ·
c) kontakty socjalne: uzyskanie i sprawowanie władzy w klasie, wdrożenie socjalne:

sympatje u koleżanek;
d) podłoże: opieka babki, ojciec - restaurator, środowisko pijackie.
l. P. - klasa IV-ta.
a) ruchliwość hamowana; próby wdrożenia się do lekcji; na dnie istotna niechęć do

pracy; włóczęgostwo;
b) próby zaimponowania, marzenie o znaczeniu stałem, zgłaszanie się do odpowiedzi;
c) styczności z koleżankami: złośliwość; naogól wdrożona do zespołu klasowego;
d) podłoże: marne warunki mieszkaniowe; choroby; pomaganie w pracy.
A. T. - klasa IV-ta.
a) momenty nasilenia, wciągania się do lekcji, chęć zlikwidowania sytuacji drugoroczno­

ści; sublimacja instynktu postawienia się w rachunkach (specjalne zdolności);
b) poczucie małowartościowości, zaniedbany wygląd zewnętrzny i przybory, odpowiedzi

niestaranne; wyraźny konflikt: poczucie niskich szans i pragnienie dobrych rezulta­
tów; choroby;

c) nawiązywanie kontaktu z koleżankami; konflikt: sympatie na tle współczucia; nnty­
patja - motyw: niechlujność;

d) podloże rodzinne: choroby, pomaganie, liczne rodzeństwo, bezrobocie ojca.
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L. S. - klasa V-ta.
a) liczne czynności kokieteryjne, manipulacje ruchowe, so1;1~tyczne, . odcią~ające uwagę

od lekcji, szybkie - zmienne tempo ruchów; zm(cnn_osc nagła pozycyj fizycznych;
niezdolność do opanowania motorycznego; wałęsanie się; . • • .

b) dbałość O wygląd zewnętrzny i przybory; poSta\~a s~m?dz1elnosc1; ma~zcn1e o sarno­
dzielnym zyskownym zawodzie celem wyrównama niskich szans materjalnych matki;

c) odosobnienie socjalne, ,,skarżypyta"; niechęć obust~onna; .
d) podłoże: półsieroctwo, odbita od środowiska rodzinnego, poczucie nędznych stosun-

ków rodzinnych.
M. S. - klasa VI-ta.
a) wyraźne odosobnienie od treści lekcyj; .
b) zdolności - lenistwo na tle uprzedzeń i krzywdy ze st_rony nauczycielek; .
c) postawa nienawiści wobec nauczycielek - starych panien, _poc~uc1c krzywdy 1 uprze­

dzenia się nauczycielek; marzenie o wyzwolenm, władzy 1 majątku, wzmozona sfera
pragnień na tle anormalnych stosunków rodzinnych ;

d) podłoże rodzinne: półsieroctwo (brak ojca), jedynaczka, wykorzystuje ślepą miłość
matki.

P. H. - klasa IV-ta.
a) ruchliwość nerwowa, wątła budowa, uczenie się; niechęć do nauki, zdolności są;
b) potrzeba opieki i pomocy; nastawienie wrogie wobec nauczycielek; poczucie krzywdy;
c) dezorganizuje klasę w toku lekcji, dokucza koleżankom; obustronne dystansowanie

i odosobnienia się; marzenie o samodzielności; konflikty na tle dystansujących stycz­
ności z nauczycielkami, koleżankami i rodzicami;

d) podłoże: brak warunków do pracy; bezład; głód; choroby; warunki mieszkaniowe
uniemożliwiające pracę.

E. Ł. - klasa IIl-cia.
a) motoryka, oharnowanie nienaturalne, piętno fi~yczne szkoły: kalectwo; depresja 02

tle drugoroczności; niechęć, wstręt do pracy i grona; popęd do wycieczkowania (sny
i marzenia); przerywanie pracy; · · _

b) odosobnienie si, socjalne koleżanek od badanej, nagonka; pragnienie wyzwolenia si,
i samokrytycyzm;

c) podłoże rodzinne: dziecko nieślubne, ojczym, drugie dzieci; przymusowe pomaganie
w dornu.

Subtelna, ciągła wrażliwość na fakt drugoroczności, pragnienie zlikwidowania
przykrej syrnacji i wybicia się w zespole klasowym i w opinji nauczyciela -
o'.o. rysy w1doczn~ ~ charakterystykach dziewcząt repetujących. Dbałość o wy­
niki ,_ zwlas~cz~. widzialne wytwory zewnętrzne jest znamieniem repetentek.
Zaniedbanie się w nauce, wstręt do szkoły i nauczycielek, głębokie uczucie do­
znan_ej_ o_d_ nich k~zywdy i prześladowania, rozłam między pędem do uczucia
przyiazni_ 1_po~zuoem re~lnego zdystansowania - oto postawy dziewcząt, per­
seweracyJnte niemal przezywane.
Repetentki _odczuwają. silnie i s_tale różne objawy antypatyj, uprzedzeń bądź ze
strony koleżanek, bądź nauczycielek.
I_stm _nie i~h postawa biegnie w _kierunku :vd:ożenia się do lekcji i do zespołu
ko!ez~nek. ?dtrąrnne .- wpadają w pragnienie odwetu , urzeczywistniają go na
każdej lekcji, bojkotują _czynności wspólkoleżanek i nauczycielki.
Wraz z _dbalosc1ą o wy_mb zaznacza się silna tendencja okazania swej powierz­
cho\:nosc1, o którą dziewczęta troszczą się specjalnie. Zaledwie kilka jest nie·
chluJ~ych ~zie\:cząt, wyśmianych, wyszydzonych - odosobnionych.
Wspolkolezanb kładą wyraźny nacisk na wygląd zewnętrzny, który musi być
miły, układny, ,,grzeczny".
Niskie szanse matcrjalnc, przykre sytuacje rodzinne, złe warunki pracy, niejed-



53
nokrornie niesłuszne nagany ze strony nauczycielek, separacja współkoleża­
nek - oto czynniki łamiące strukturę psychiczną repetującego dziewczęcia, jego
pęd do uznania i postawienia się. Na cle działania destrukcyjnego wymienio­
nych momentów zjawia się zupełne zaniedbanie się w nauce, powierzchowno­
ści i przyborach, rodzi się przykra depresja i skrajne poczucie bezwartościo­
wości.
Obecnie podam przykłady charakterystyk repetentów, poczem przejdę do ujęcia
porównawczego.
M. J. - klasa IV-ta.
a) pełny sierota, wypadki rodzinne, niezgody i bójki między rodzicami; poczucie odosob­

nienia i braku rodziców: babka rozpieszcza chłopca;
h) zaniedbane przybory, pismo, ksiazki niezdatne do użytku. specjalne trudności w ucze­

niu się; rysunki staranne (objaw sublimacji); wstręt do nauki (likwidacja senna
i marzeniowa przykrego kompleksu drugoroczności i słabości w postępach);

c) wybitnie nerwowy, niszczy przedmiot>', fałszywy, donosiciel: w dzieciństwie się rno­
czyi (do IO roku); ambitne plany (inżynier);

d) klasa odosobniona od chłopca; niszcz}' ksi:)żki przybory kolegom; ·ciagle ruchy
i manipulacje destrukcyjne.

S. K. - klasa IV-ta.
a) znaczna dozn samorzutności: ruchliwość cześciowo wpleciona w tok Jckcyjny, CZ(!·

ściowo odosobniona; liczne momcntv zluźr;icni:1 i· znudzenia : brak samodzielności
i dbalości w wytworach; ·

b) pragnienie nieograniczonej swobody i widoków egzotycznego światu, chęć odegrania
wybitnej roli w sferze bajek:

c) częste styczności socjalne różnorodne. obustronne dystansowanie; antypatja wspólko-
lcg6w do chłopca;

d) dystansuje nauczycieli;
e) podłoże: półsieroctwo (brak ojca), liche warunki mieszkaniowe, mieszka u siostry.
M . ]. - klasa lll-cia.
a) wzmożona ruchliwość dezorganizująca czynności nauczyciela {mimika, manipulacje

i t. cl.) :
b) typ asocjalny: trudne wdrożenie do grupy koleżeńskiej. walka o przewodnictwo. bójki,

próby kontaktu. indywidualne zaprzyjaźnienia, zdecydowana niechęć do pracy szkol­
nej i nauczyciela odbija się w fotografji, opinji nauczyciela i obserwacji ciągłej (po­
stawa zwiotczała, mowa przytłumiona i t. p.), kompleks depresji na tle drugoroczno­
ści, ruchy otamowane; wygl:)d zewnętrzny ·j przybory zaniedbane (konflikt: chęć
zaimponowania);

c) podłoże rodzinne: choroby, brak ojca, głód, zaniedbany (ojciec nic przysyła pieniędzy),
pomoc w domu.

T. M. - klasa Il l-cia,
a) zdecydowana postawa nienawiści wobec żydów, próby organizowania ekscesów;
b) marzenie o potędze socjalnej, o zdystansowaniu nauczyciela i uczniów, walka o wła­

dzę; malkontent; urządza bojkoty; drwiny, ironje z kolegów; komik, kpiarz; ignoro­
wanie nauczycieli;

c) ruchliwość wzmożona; tempo nader szybkie, przyśpieszone; ruchy zwinne, sprytne ;
schludny wygląd zewnętrzny.

I. P. - klasa IV-ta.
a) usiłowanie wciągnięcia się do pracy; istotne osłabienie w postępach; zahamowanie na

tle drugoroczności; niedbały wygląd zewnętrzny, brudne przybory; mechaniczna posta­
wa w uczeniu się;

b) . próby wdrożenia si~ socjalnego, nawiązywanie kontaktu; marzenie o dowodzeniu
w klasie ; ukryta nrnbicja ;

c) podłoże: choroby, pozostałości; osłabienia.
T . Z . - klasa rv-e.
a) żwawe tempo, wyładowane w bojkotowaniu czynności nauczyciela, walkach, bójkach,
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rozmowach (gesty) z kolegami; usiłuje wprząc ruchliwość nadmierną w służbę przew0•
dzenia klasie; bogata mimika; typ agresywny; ambicja prowodyra;

b) konflikty: poczucie mocy. na dn_ie :ukryte fobje (sny) na tle ~~ntaktów z nauczycie-
lem, poczucie krzywdy; odosobnienie od klas~; częste stycz~os~1 n~gatywnc;

c) uczenie się: niechęć, przymus; punktualny; usiłowanie wdrażania się.
L. B. - klasa V-ta.
a) chroniczne zaniedbanie w nauce; wahanie, szybkie tempo ruchliwości, hamowane w do­

mu, wyfadowywane w szkole; oświadcza o trudnościach i fobjach wobec nauczycieli;
przymus;

b) postawy: upór, wyłgiwanie się, kolekcjoner (sublimacja), macher, chęć przodowania;
c) podłoże: braki materjalne, przymus, napędzanie do pracy, chroniczne bóle zębów.

E. K. - klasa III-da.
a) zaniedbany wygląd zewnętrzny i przybory; wyraźna niechęć do uczenia się; zaniedba­

nie w nauce; obawa przed śledzeniem; momenty samorzutności kompensującej sytu­
ację drugoroczności; zainteresowania dojrzałych;

b) nadmierna ruchliwość, rozrywająca uwagę; nastawienie sportowe, postawa odwagi;
c) kontakty z kolegami: niechęć, odosobnienie, złośliwość; obustronne dystansowanie;

konflikty;
d) podłoże: marne warunki mieszkaniowe, półsieroctwo (brak ojca), zastępca zmarłego

w pracy; zarobkowanie matki; tragiczne sytuacje, choroby; odosobnienie się od
rodzeństwa.

B. K. - klasa Il l-cia.
a) liczne manipulacje zabawowe w toku lekcji; zaniedbanie; próby pilności, samoopa­

nowania; duża doza samorzutności; konflikt z nauczycielami, uprzedzenia; próby
likwidacji drugoroczności; staranność w wytworach i przyborach; ,

b) kontakty z kolegami: postawa rozjemcza i władcza, niejednokrotnie życzliwa i współ­
czująca; organizator zabaw; postrach, mściwy;

c) konflikty w chłopcu: pragnienie dobrych wyników i brak warunków do uczenia się;
d) podłoże: brak warunków, wypadki, konflikty z ojcem i rodzeństwem: nastawienie,

realne, trzeźwe, samodzielne.
R. K. -klasa V-ta.
a) rozpieszczenie; żądanie wygód; grymasy; wprzęganie starszych w służbę własnym

zachciankom; konflikty z nauczycielem na tle surowości w jego postawie wychowa­
wczej; pragnienie uznania; krytyku nauczycieli i kolegów; przesadna ambicja i poczu­
cie wyższości;

b) niechęć do czynności szkolnych, brak planowania; zdawkowe traktowanie nauki ,
ruchliwość, utrudniająca tok lekcyjny;

c) podłoże: zbyt troskliwy nadzór rodziców i rodzeństwa, warunki posiada;
W. P. - klasa V-ta.
a) ruchliwość normalna; wyładowanie w zawodzie gazeciarskim: nastawienie na nowo­

ści; pragnienie wyżywania si~ w świecie egzotycznym;
b) uczenie się utrudnione; podłoże: warunki rodzinne, zastępca ojca, konflikty, nędza

materjalna, zarobkowanie na dom, opilstwo ojca i t. d. wybitna doza samorzutności;
c) styczności socjalne: postawa sympatii u współkolegów, chęć owładnięcia klasą i ode­

grania w niej wybitnej roli; walka o władzę przy pomocy nauczyciela; momenty
poniżania.

T. S. - klasa V-ta.
a) całkowite odosobnienie socjalne, postawa wyższości i stchórzenia (konflikt), silne

nastawienie do odwetu; próby nawiązania kontaktu;
b) świadome i nieświadome znudzenie, momenty nasilenia, szybkie tempo ruchów; iron ja

w_obec objaśnień nauczyciela; nieufność wobec nauczyciela; mechaniczne uczenie się;
niechę do procy.

H. S. - klasa V-ta.
a) wyraźne ignorowanie zaj~ć szkolnych, nadmierna ruchliwość, rozpraszająca własną

U\\'ag~; zuintcrcsowania zbiorowe; dystansowanie nauczyciela·
b) prowodyr i tchórz: konflikt w postawie socjalnej; tyran:zo;anie; liczne styczności
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socjalne; wybitne odosobnienie; poczucie krzywdy i małowartościowości; popęd do
mocy (np. w snach i marzeniach); depresja na tle drugoroczności;

c) podłoże: chorobliwy typ asteniczny, ruchy ociężale; warunki odpowiednie; rzadki
kontakt z ojcem;

E. S. - klasa V-ta.
a) ruchy zahamowane szukają ujścia; duża doza samorzutności; liczne czynnosci moto­

ryczne i somatyczne zluźniające uwagę; zdecydowana postawa znudzenia;
b) marzenie o własności; wyżywanie się; obawa przed śledzeniem; ambicja przodowania;

wypieranie kompleksu drugoroczności; sublimacja w rysunkach;
c) próby nawiązania kontaktu, częste odosobnienia, bójki etc.
d) podłoże: nędza, braki materjalne odbijają się w niestarannym wyglądzie zewnętrznym

i przyborach;
C. S. - klasa V-ta.
a) charakterystyczne ruchy ociężale, zluźniające napięcia, chęć wyłączenia się; niechęć

do pracy (wyśmiewanie instruktora); nieregularne uczenie się; zamiłowania do przy­
rody i podróży, niechęć do historji - wpływ nauczycieli na moment wnikania i inte­
ligencji;

b) wdrożenie socjalne: hojność motywem sympatji, częste kontakty o charakterze roz­
rywkowym;

c) czysty wygląd zewnętrzny i przybory, oznaki niedbalstwa w zeszytach i książkach;
drugoroczność bez silnego wpływu na postawy psychiczne;

d) podłoże: dobre warunki, rodzice zamożni, skąpstwo rodziców tłem zatargów, niezgo-
da z braćmi.

Wykaz indywidualnych karc chłopców nasuwa liczne wnioski o odrębności po­
staw repetentów, ich typach śródmęskich, wpływie drugoroczności na kształ­
towanie się typów z odcieniem anormalności i t. d.
Obserwujemy kilka różnic między repetentkami a repetentami. Nie dostrzega­
my u chłopców tej perseweracyjnej wrażliwości na drugoroczność, występu­
jącej u dziewcząt. Łatwiej przychodzi repetentom likwidacja przykrych kom­
pleksów, związanych z faktem repetowania i wyżywanie się kompensujące
(włóczęgostwo, palenie papierosów, kany; zamiłowania kierunkowe, bójki
i c. p.). Konflikty, powscale na tle drugoroczności, uporczywiej działają w psy­
chicznych nastawieniach dziewcząt, których najczęściej nie stać na tak wyraźne
ekspansywne protesty, jakie dają chlopcy..
Podkreślona gdzieindziej różnica w ustosunkowaniu się chłopców i dziewcząt
do wyglądu zewnętrznego, przyborów, książek, odpowiedzi w szkole i t. d.
zaznacza się na materjale, podanym powyżej. W znacznej procentowej więk­
szości obserwujemy u repetentów postawę negatywną, u dziewcząt pozytywną
wobec zewnętrznych wytworów, ładu i porządku. Działa tu bezspornie mo­
ment kobiecości, chęć podziałania na zbiorową uwagę zapomocą powierz­
chowności.
Bezsprzecznie więcej objawów samorzutności i samodzielności dają chłopcy,
szturmując nauczyciela, dezorganizując jego czynności, by dobie się uznania dh
odwagi czy własnych zainteresowań. Ruchy dziewcząt są raczej otamowane,
wdrażające się w lekcję, nerwowe; zagłuszona postawa motoryczna, usiłowane
nałamania się do „słuchania" ( !) lekcji - oto ich odrębne rysy, rzadko obser­
wowane u repetentów. Jedynie anemiczni, wątli, przepracowani fizycznie w do­
mu, okazują ociężałość, tempo ospale, wskaźnik intrawersji.
Skrajności w nastawieniach, omówione kilkakrotnie gdzieindziej, silnie się uwy­
datniają u chłopców, zwłaszcza w ich postawach motorycznych.
Problem traktowania nauki szkolnej zarysowuje się różnie u chłopców i dzrew-
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cne. Zdawkowe - na odczepne--,- ustosunkowanie się do nauki szkolnej i nau.
czyciela jest rysem, odnoszą:rm się 10 :W!ększości repete?r?w. Natomiast me:
chaniczne ogarnianie marerjału, solidniejsze, punktualniejsze dotyczy raczei
dziewcząt. ,
Objawy ·wybitnej samorzutności i głębszej dojrzałości są tylko u chłopców ob­
serwowane, nastawienia szowinistyczne, zainteresowania właściwe dorosłym,
bura, zuchwałość, tyranizujące groźby, ostre konflikty, zacięte bójki, zdecy­
dowany krytycyzm i c. p. Odwet, samoobrona, napaść wyzywająca, ostre star­
cia - oto niektóre typowo chłopięce cechy. Uległość, poddawanie się poczu­
ciu bezwartościowości, rychłe załamanie psychiczne - oco rysy częściej wi.
doczne u dziewczac.
Nader często obserwujemy u repetentów ambicję przodowania, organizowania
klasy, bojkotowania czynności nauczyciela i c. p. - re objawy są nieliczne
w zespole dziewcząt, które są raczej tyranizowane, niż dystansujące.
Pęd do samorzutności, aktywności, bez porównania silniej działający u chłopców,
powoduje wzmożone zainteresowania kierunkowe bądź do przedmiotu szkol­
nego, bądź do dziedziny, niezwiązanej bezpośrednio z życiem szkolnem (spore,
kino, karry, papierosy, lektura i c. d.). Robótki kobiece, rysunki - oto jedyne
niemal ujście, kompensujące kompleks drugoroczności dziewcząt.
Znaczna część repetentów pełni rolę kierowniczą w pracy domowej, stanowią­
cej dobry teren dla rozwoju sprytu , zaradności, trzeźwości, ambicji, sarnorzuc­
ności. Natomiast dziewczęca są raczej wprzęgane do pomocy, co stanowi rlo
częstej u nich uległości i zanikania sponranizmu. Powstające w fazie przed­
puberralności niepokoje, nieuświadomione konflikty, także obniżają znacznie
poziom spontaniczności u dziewcząt.
Intrawersja i ekstrawersja różnie się kształtują zarówno ilościowo, jak i jako­
ściowo, u chłopców i dziewcząt.
Kompleks drugoroczności powoduje, jak co zaznaczono gdzieindziej, skrajne
nastawienia u młodzieży. Wśród dzieci szkolnych repetenci stanowią znaczną
procentową większość osobników, objawiających skrajne posrawy: intra wersję
czy ekstrawersję.
U dziewcząt przeważa pierwsza anormalność, u chłopców - druga. Sny i ma­
rzenia są najczęstszym wyrazem rych skrajności.
Nic zaznaczają się natomiast wyraźnie różnice między repetentkami i repeten­
tami w klasach najniższych.
Ciekawe zagadnienie: klasowe rypy drugoroczności - nie było uchwytne. Tyle
innych problemów typologicznych dałoby się rozwiązać, gdyby szkoły srały
otworem dla badań.
'Zaznaczę w· zakończeniu rozdziału jedynie ce pozostałe do omówienia mo­
memy, które wyszły na jaw w badaniach.
Typy wlóc:ęgów, złodzie_iów klasowych, arogantów, niechlujów, uległych -
be_z yoczucia n;ocy, a'.nb1tnych I gro_źnych_ i c. p., obserwujemy dość często
wśród reperenrow. Dziewczęta repetujące nie są rak zróżniczkowane.
Skal~ ty~ów repeccnckich cią$nie się od skrajnych zaprzyjaźnień i wdrożeń
do .rowme skrajnych odosobnień. ·
Dziecko upośledzone :v postawie wolicjonalno-uczuciowej i ambitne, groźne -
.oro skrajne typy wybitnie repetcnckie.
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3. Repetenci z wyjątkowych sytuacyj rodzinnych.

W głównym wykazie (§ 2) charakterystyk zamieściłem również dzieci, żyjąc<:
w anormalnych stosunkach domowych. Znak: § 3 jest wskaźnikiem repetenu
z wyjątkowych sytuacyj rodzinnych.
Troje repetentów rekrutuje się z zakładu sierot żydowskich. Chłopiec jest peł­
nym sierotą, dziewczynki mają rnarki-zarobnice.
Wyraźnie odbijają się na tych dzieciach wstrząsy z czasów rodzinnych; nerwo­
wość zaznacza się we wszystkich aktywnościach repetentów. Są to typy niezdol­
ne do trzeźwego, samodzielnego życia i niewdrożone do większego zespołu kla­
sowego. Nie umieją pracować, jakkolwiek mają warunki dogodne. Specjalny
rys rasowy także należy tu podkreślić. Repetenci-żydzi wyodrębniają się z ze­
społu repetentów, jako zwarta grupa, organizująca obronę czy napad. Niemal
wszyscy są szykanowani, wyszydzani przez wspólkolegów. Obserwujemy wśród
nich dość często jednostki zupełnie odcięte od klasy, żyjące w atmosferze tyra­
nizacji i krzywdy ze strony wspólkolegów, głównie nieżydów. Szczególnie upo­
śledzona na· terenie klasy jest wymieniona trójka z zakładu sierot żydowskich.
Charakterystyczny jest u żydów-repetentów moment wzmożonego wyżywania
się w snach, marzeniach. Cecha skrajnej intrawersji dotyczy wszystkich repe-
tentów z wyjątkowych sytuacyj rodzinnych. ·

· Na osobną uwagę zasługuje K. J. Nauczycielka albo traci dużo czasu i energji
na zajmowanie się upośledzoną umysłowo, lub jej nie rusza i nie wciąga w tok
lekcyjny. Badana jest zupełnie odosobniona od treści podawanych w szkole;
intrawersja u niej wzmożona, jak u dzieci z zakładu sierot żydowskich. Nadaje
się do szkoły specjalnej.
Nim przejdziemy do omawiania półsierot, zajmiemy się trzema dziewczynkami,
wegetujacemi w przykrych warunkach rodzinnych, implikujących w każdym
podobnym wypadku - drugoroczność.
Nagromadzenie takich czynników, jak uciążliwe pomaganie w domu, obsługi­
wanie licznego rodzeństwa, bezrobocie ojca, pozostałości po ciężkich wypadkach
'rodzinnych czy chorobach, lichy ubiór, zie warunki mieszkaniowe, obca opie­
ka - wywołuje niskie negatywne samopoczucie, niewiarę we własne siły, uczu­
cie upośledzenia.
Pokrewne sytuacje rodzinne wychowują typy ulegle, niezdolne do czynnej
wymiany socjalnej, szukające opieki, uznania, nie mogące dać w swej pracv
przerywanej, zaniedbywanej, dorywczej - pozytywnych wyników, godnych
objektywnego poparcia i dodatniej oceny.
Półsieroctwo jest rodzinnem podłożem drugoroczności i całego szeregu odchy­
leń psychicznych z odcieniem chorobliwości, jak wybujałej sfery marzeniowej,
ostrych, skrajnych uczuć: ambicji ay uległości krańcowej, niechęci obustronnej
nauczyciela i dziecka, fobij i t. p. Potrzeba opieki, poczucie braku atmosfery
krzepiącej i wyrastające na tern tle silne odczuwanie małowartościowości - oto
aynniki wolicjonalne-uczuciowe, odciągające świadomość od uczenia się, bu­
rzące zaczątki pozytywnych nastawień wobec pracy. Półsieroty obciążone s:1
stalą pracą fizyczną w domu, implikującą odrębny od szkoły zrąb zainteresowań.
Obserwujemy wyraźną zależność procesu uczenia się, schorzałych, nastawień od
anormalnych sytuacyj rodzinnych, które ciążą w różnych postaciach na calem
życiu dziecka.
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W następnych rozdziałach znajdzie się szcz:gólowa. ch_arakterystyka wplyw:.i
anormalnych warunków domowych na pracę 1 nasrawrerna ucznia.

IV. ROZMOWY.

W załączonym schemacie (4 i 6: ,,Zasady ogólne" i „Ośrodki rozmowy") po­
dane są niektóre wycyane własne, ponadto korzystałem z „Arkusza obserwa­
cyjnego" Studenckiego - w miarę potrzeby. Łączyłem w rozmowa~h badania
indywidualne (focografja, analiza książek, przyborów, wytworów 1 c. d.) ze
zbiorowemi, które stanowiły punkt ciężkości.
Pomysł rozmów z dziećmi okazał się nader płodny, jak wykazuje poniższa ana­
liza. Niestety, całych klas nie dało się zatrzymywać, mimo ogromnej ochoty
dzieci; nadmierna frekwencja utrudniała rozmowę, pozatem narzucanie całej
klasie nadobowiązkowej godziny nie było wskazane ze względów pedagogicz­
nych. Jedynie kilka rozmów prowadziłem z całą klasą. Rozmowy prowadziłem
w różnych klasach, zwyjątkiem najwyższych, gdzie repetenci - na progu doj­
rzewania - nie są otwarci i bezpośredni wobec nierówieśników 1 nieswoich.
Zamknąłem cen dział rozmów, gdy już nie wpływały nowe momenty charakte­
rystyczne.
Klasyfikacja, załączona do każdej rozmowy, ułatwia ostateczną analizę, pozwa­
lając na czuły wgląd w socjalno-klasową stronę zjawiska drugoroczności.

1. Powody drugoroczności.

Ciekawe są dziecięce, samorzutne ujęcia przyayn drugoroczności. Najczęściej
wymieniają zarówno sami repetenci jak i współkoledzy choroby, wypadki ro­
dzinne, wyjątkowe sytuacje domowe jak półsieroctwo, sieroctwo, oddanie pod
opiekę obcą, brak opieki ojcowskiej lub macierzyńskiej, pomaganie rodzicom,
ucisk przez macochę lub ojczyma, opiekę dziecka nad młodszem rodzeństwem,
liczne rodzeństwo. Wybitnie demonstracyjnym czynnikiem są braki materjalne
rodziców, bezrobocie ojca, warunki mieszkaniowe, głód, odległość zbyt wielka .
od szkoły, absencje, niedobór w książkach, przyborach i t. d.
Inna parcja przyczyn znajduje si, na terenie samej szkoły. Udział aktywny
w grupie koleżeńskiej, dezorganizującej tok lekcyjny, konflikty, odosobnienia,
zaprzyjaźnienia, postawa aruyparji wobec nauczyciela, rozmowa w obcym języ­
ku (żargon żydowski), chodzenie „poza szkolę", ucieczka z lekcyj.
Trzecia grupa czynników tkwi w samych osobach repetentów - co wypadki
kalectwa, osłabień, chronicznych bólów (zęby, głowa), wątla, delikatna bu­
dowa, przebyte choroby, niedobór w jedzeniu, i c. p. Obok niedociągnięć i anor­
malności w funkcjach witalnych działają w sposób przykry pewne momenty
psychologiczne, jak specjalne trudności w uczeniu się, co znów wybitne zarniło­
'.va.nic_ odosobnione o_~ zajęć sz~~lnycl:, nascęi:nie konflikcy rodzinne czy kole­
żeńskie, fazy depresji, utrudniające 1 hamujące właściwe nastawienia, silne
\~scrząsy, spow?dowa?~ r_ragicz?en_1i, wydarzeniami w rodzinie, kompleks uczu­
~1a małowartościowości 1 wynikająca z tych postaw niechęć do uczenia się
1 s_zkoły, która czasami nawet dzieci przeklinają.
Nic wym1cmam całego łańcucha przyczyn, nie chcąc wybiegać poza marerjał
zawarcy w rozmowach.
Zakreślone podłoża zjawiska drugoroczności są, mojcm zdaniem, najistotniej ·
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sze. Podkreślę fakt silnego i słusznego poczucia świadomości przyczyn drugo­
roczności u dzieci. Gdzieindziej zaznacza się rys bardzo charakterystyczny, któ­
rym jest zdecydowana postawa dzieci całych klas wobec bolączki repetowania.
Po rzutach szkicowych przejdę do grupy faktów, ilustrujących w sposób samo­
rzutny, barwny i zdecydowany podane uogólnienia. Oto kl. I żeńską zapełnia
grono dzieci z pobliskiej wioski, której brak szkoły; nie trudno tu ująć główną
przyczynę drugoroczności: jest nią dla dziewcząt nowowsrępujących w próg
szkolny zbyt wielki dystans, implikujący liczne absencje, osłabienia, chroniczne
bóle etc. W rej samej rozmowie mówi repetentka o chorobie płuc, powodującej
absencję dwumiesięczną.
Charakterystyczne jest t. zw. chodzenie „poza szkolę"; wypadki znienawidzenia
szkoły i nauczycieli także zdarzają się niekiedy. O nich mogą jedynie wspól­
koledzy poinformować w samorzutnych wypowiedziach. Być może, iż elemen­
tarne braki w ubraniu nie pozwalają chłopcu przepędzać kilkugodzinnego
czasu w otoczeniu rówieśników. Atoli i na innem podłożu zdarzają się ucieczki,
,,chodzenie poza szkolę" : brak zadania, głód, konflikt z nauczycielem etc. Szcze­
gólnie u repetentów występuje włóczęgostwo kosztem godzin szkolnych, o czem
będzie mowa poniżej. .
Niejednokrotnie działają braki podstaw w pewnych przedmiotach.
Oro jak się wypowiada jeden z repetentów: ,,siedziałem w pierwszej klasie, bo
nie umiałem rachunków, nie uczyłem się i bardzo nie lubię rachunków, rachun­
ki są potrzebne człowiekowi, jednak ja nie mogę się ich nauczyć".
Dosadna wypowiedź chłopca narzuca konieczność uczenia się pod kierun­
kiem - niestety, nasze świetlice szkolne zbyt odlegle są od tej koncepcji.
Niedbalstwo lub trudności. domowe implikują drugoroczność: ,,nie, ja re­
perował, mnie mama późno zapisała". Istotnie - według samorzutnych zeznań
dzieci - oś drugoroczności tkwi w komplikacjach ośrodków rodzinnych.
Niezbyt rzadkie są wypadki sieroctwa: ,,Macka umarła, jak ja był mały, już
4 lata temu". - ,,Co się u was działo, jak mama umarła?". - ,,Taco robił
trzewiki, a ja był na dworze, później tato przyszedł i powiedział, że już
macka umarła i mnie się bardzo żal zrobiło".
Choroby dzieci, rodzeństwa, lub rodziców uniemożliwiają lub utrudniają także
uczenie się, powodując liczne absencje.
Najgroźniejszym, bo stałym, wrogiem dziecka są braki macerjalne. Cala serja
faktów wskazuje na ciągle niedobory w przyborach, książkach, jedzeniu, ubra­
niu. Niejednokrotnie bezrobocie ojca utrudnia lub unicestwia pracę ucznia.
Często dziecko, skoro podrośnie, staje się silą roboczą, oddaje się dobrowolnie
lub przymusowo pracy w domu.
Ujemny stan witalny uporczywie i złośliwie przeszkadza dziecku w pracy, np.
kalectwo oczu, pozostałości pochorobowe: ,,Jak ja byłam w drugiej klasie, wy­
szłam na przerwę, jedna mnie trąciła, ja upadlam, a druga wykręciła mi nogę.
Noga spuchła, ja pojechałam do domu i leżałam 2 miesięce w domu. Przykła­
dałam zimną wodę, ale jeszcze mnie boli". Chroniczne kaszle, jąkanie, zaziębie­
nia (częstsze u dziewcząt) osłabiają energję, zmniejszając wydajność pracy i na­
stawień. Bardzo często podają pierwszoroczni niechęć do pracy, złą wolę ró­
wieśników za powód reperowania: ,,Czy wszystkie dzieci przejdą do drugiej
klasy? nie, bo się nie uczą". Bardzo wielu momentów, utrudniających uczenie
się, dostarczają same dzieci.
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Zbędnem jest wyliczanie i segregow_anie _faktów, żyw_o, barw_ni~ migaj<!cy<;h
w rozmowie. Natomiast wniosek z nich biegnący nalezałoby silnie !azn~czyc:
bez uzdrowienia stosunków go_spo_darczych, b_ez pozytywne~? r_ozw1(lza~1a za­
gadnienia nadmiernej płodności (liczne rodzens~w_o, Jak? kos_c n_1ezgody 1 koi:n­
plikacyj w uczeniu się) - reformy szkolne _1 mdyw~d_ual1zuJące nauczanie,
choćby zaistniały, nie spełnią pokładanych w nich nadziei,

2. Objawy drugoroczności.

Nietrudno już po pierwszem przejrzeniu r~zmó"'.' ustalić zasadn!cze 'przebiegi
drugoroczności, zarówno na terenie szkoły, jak ulicy, domu, rodziny, Inny ma­
rerjał, głównie obserwacje ciągłe, wniosą wiele nowych momentów, utwierdza­
jących w przekonaniu o postawie znudzenia, zniechęcenia i nienawiści repe­
tentów wobec szkoły, kolegów i nauczycieli; to jest główn:i, postacią zachowania
się drugorocznych. Kompleks deprymujących nastawień, przykrych powikłań,
nadmierne kompensacje lub zbyt rażące odczuwanie krzywdy, zahamowanie
lub rozwydrzenie energji, konflikt poczucia małowartościowości z poczuciem.
mocy, znaczenia - oto psychologiczne łożysko drugoroczności.
Barwne jest życie dzieci w klasie. Nieustanne bójki, zaczepki, momenty krzy­
wdzenia, tyranizowania, postawy odosobnienia czy zaprzyjaźnienia, syrnparji
czy antypatji wobec rówieśników lub nauczycieli - oto forma zachowania się
repetentów, którzy zwykle tworzą słabszą lub zwartszą grupę w środowisku
klasowem. Podstawy odosobnienia się drugorocznych są psychologiczne, socjal­
ne i biologiczne. Starszeństwo, intensywniejsza potencjalność sil fizycznych, to
znów kalectwo, czy slaby zasięg witalności, stanowi biologiczna podstawę odo­
sobnienia, opiekuńsrwa, czy zaprzyjaźnień indywidualnych, albo zbiorowych
zaszeregowań, realizujących różnorodne akcje: konfliktu, napadu, obrony,
zmowy i t. p.
Najliczniejsze starcia, odosobnienia, zaprzyjaźnienia, tajne związki, dezorgani­
zacje lekcyj i pracy nauczyciela zdarzają się w klasach o różnorodnym składzie
repetentów. Dochodzimy do podłoża socjalnego drugoroczności. Istotnie.
sprzecznie działają siły społeczne w różnolitej budowie personalnej klasy. Takie
postawy: jak:_r,opęd do ko~pe~sacji, poczucie_ 1:1al~warc_ościowości, pragnienie
mocy, 01e~aw1s~ do nauczyo~la ~ t. cl. przeobrażają się w intensywne, zorganizo-.
wane akcje, zb1orowy?1 z;1?1~g1em wykonywane. Dość wydatnie pracują siły
społeczne n~ platformie r?zmc ,~yznamowych czy narodowościowych. Wygląd
zewnętrz~y Jest wrstarczaiącym_ 1 wy_raźnym pretekstem do zaciężnej· walki, za­
~zepek, ~1e~az orĘIJ_- Jl' p~wneJ kl~s1e IV męskiej powstały organizacje: kółko
zydows~1e 1 „po!tqa ,_ obie.--:-. tajne, Dwa wrogie obozy operowały rajnem i
znakami, _ukrytą ?~orną (rn1g1 1 ruch~ ~ ~yd~w, znaczki tajne u „policji").
W obrom_e k?leg1-zydka, w celu napa~c1, żydzi zorganizowali zbrojny napad,
W ~d~OWl':~Zl na co r~lacy Ul~~rzyl1 tajną „policję". ,,Na drugi dzień my
s0?1e zrobili taką_ po!iCJę. Z kIJ~w,_ noże. Odznaki my mieli, że każdy jest
taJny .~gent. Jak zfd~1 nas za~z.:R1al1, to my mieli bić. Raz my zobaczyli całą
ban~~ . Prze_wodn1ktcm. ,,p_oltcJ1 . bfl_ Z., repetent. Inny drugoroczny _ M.
:'raz z grup~ą repetenrow 1_ o~wazrneJszy~h pierwszorocznych uprawiał rozbo­
JC, wprowadzał fer?1en'. :' zyc1e_ klasy, usiłując utrudniać pracę nauczycielowi,
który po uchwycenm n1c1 org?u1zacyjnych - rozwiązał „policję" i poodbierał
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„znaczki" i „noże". Bijatyki, krzywdzenie w postaci obcinnnia „pejsów" s~ n.1
porządku dziennym, a rej w nich wodzą repetenci.
Bicie, dystansowanie młodszych kolegów i koleżanek w najróżnorodniejszych
formach, zdarzają sil! dość często (niemal w każdej rozmowie liczne rezonanse).
Zatargi utrudniają klasie, jako całości, i poszczególnym jednostkom uczenie się,
branie udziału w lekcjach, gdyż najżywotniejsze zainteresowania znajdują ujście
w prymitywnych sposobach (walki), wyzywania się. \Y/ tak nierównomiernym
rozkładzie sil fizycznych gór, biorą jednostki fizycznie: silne, zdobywcze, wlad­
cze, które tyranizują o6ól młodszych rówieśników. Upośledzone, słabe, nikle
jednostki, o ile nie znajdi! opieki małego grona kolegów, stają się ofiaro przc:­
śladowań ze strony repetentów. Niemal zawsze daj:J pierwszoroczni opinję
ujemną o zachowaniu się repetentów wobec nich samych. O ile na terenie: szko­
ły trudne są nieraz do przeprowadzenia odwety, to poza szkolą „zadośćuczynie­
nie" napewno nnsr.jpi.
Zrab zninrcrcsowań drugorocznych jest odosobniony od treści, podawanych
'-" szkole; ma podkład wybitnie socjalny - bójki, konflikty, grupy, zaprzy­
jaźnienia - w klasach młodszych; kontakty erotyczne i rownrzysko-prywnr­
ne •- w klasach wyższych.
W rozmowie z chłopcami starszymi (marerjal : wywiady), którzy samorzutnie
i otwarcie zeznawali o swych tendencjach seksualnych i towarzyskich (karty,
inne gry) przekonałem się, że repetenci klas starszych (już od 5) s~ rozsadni­
kami przedwczesnego pobudzania popędów erotycznych wśród młodszych. Zda­
rzają się już w klasach III, IV srarsi chłopcy - repetenci, którzy opowiadają
młodszym o tajemnicach życia seksualnego. U dziewcząt trudniej uchwytny był
dla obserwatora ten moment, zauważyłem jednak na podstawie globalnej
opinji rówieśniczek objawiane tendencje dojrzewania. \Y/ dziecięcych zespołach
żeńskich nic ma na tej podstawie zbiorowych zainteresowań, tylko ukryte, pry­
warnc, dzi.rlające atrakcyjnie 11:1 dystans.
W opinji wspólkolcgów repetenci, zwłaszcza żydzi, s:_t macherami, uprawiają­
cymi handel wymienny znaczków, bułek, piór i r. p., najczęściej krzywdzący
rówieśników słabszych. Niejednokrotnie zdarza si, szantaż. Kandydat na repe­
tenta z II kl., J. L. okrada w ten sposób kolegów, skarżących si, _gremjalnie.
Zwykle' kradzieże, dokonywane przez drugorocznych, są drobne, często 11:1
podłożu głodu, czy braków marerjalnych występujące, zwłaszcza w klasach
młodszych. - ,,On jest złodziej, ukradł ołówek, i pan R. kazał nam wszystkim
uważać na niego". Na cle kradzieży powsraja specyficzne odosobnienia, dystan­
sowania wybitnie przykre.
Osobna grupę objawów drugoroczności stanowią styczności z nauczycielami.
„Ja chodziłam na wsi do szkoły, a jedna pani była zazdrosna i dala mi trzy
dwóje". ,,Przedcc:n: była pani, ale ja j:i nie lubię... Podobnych faktów, dość
licznych, dostarczają dzieci samorzutnie. Wpadamy na wniosek, iż istnieje spe­
cjalne ustosunkowanie się nauczycieli do repetentów. Dystansowanie, ignoro­
wanie wychowanków jest ru o wiele groźniejsze, niż w opinji wspólkolegów,
Uczniowie trncn racjonalny szacunek dla nauczyciela, lub się go nigdy nie do­
rabiaja, ponadto kompleks poczucia małowartościowości, rozdwojenie, zdawko­
wość, niechęć i przeklinanie wytwarzają perseweracyjne nastawienie negatywne,
wrogie dla szkoły, jej treści kulturalnych i zespołu nauczycielskiego. Wycho­
wanie moralne, moment racjonalnego posłuchu, dokładności, subtelności, wni-
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kanie są chybione. Lekcja jest terenem odo~obni~nyc~. aktyw~o~ci ~achowań
się, dezorganizujących tok nauczan!a, Z ~eznan wy_mka, 1z spry_tmeisze Jednostki
usuwają się dość zręcznie z pola w1dze?1a nauczyciela: ,,to taki krasnolud:k, on
zawsze tak się chowa", by oddawać się rozrywkom (gra w karty, ,,w kiczkę"
i t. p.). . . .
Na tern tle zarysowuje się problc_:m ucz~ma się drug?rocznych. ~ ust pierwszo-
rocznych płyną ci~głe n~rzeka~1a ?a lic~ne, ;~senqe, chodzem~ poza. szkol~,
niepisanie czy odpisywanie zadań, mechlu/nosc 1 _c. p. Naprzyk!ad. ,,On Jest len,
on by Bogu podziękowa!, żeby s:koła ~1ę _spa~la, on c.~odz1 poza szkołę, do
domu przychodzi i mówi macce, ze paru nic n_1e zadała . Podob?~c~ przykła­
dów ironji jest dość wiele, by nabrać przekonania o silnym kontraście 1 rozdwo­
jeniu klas na tle zjawiska drugoroczności. Z powyższych rozważań "".ynika, iż
podłoże psychologiczne odosobnienia się drugorocznych sprowadza się do sil­
nego poczucia krzywdy, obrazy, braku uznania.
Rodzi się silny, wzmożony pęd do znaczenia, odegrania roli, budzącej zaintere­
sowania zbiorowe.
Jednym z objawów kompensacji są plany życiowe repetentów. ,,Bo ja chcę być
rabinem". Inni żywią realniejsze marzenia, o których mowa w innych roz-
działach.
Liczne są skargi pierwszorocznych, zanoszone do nauczyciela na repetentów -
ciągle niepoprawnych. Różne są reakcje na napomnienia nauczyciela. Odważ­
niejsi nie robią sobie wiele z napomnień.

3. Charakterystyka i oświadczenia repetentów.

Osobną uwagę skierować należy na sposób globalnego wartościowania repeten­
tów przez wspólkolegów. Opinjowanie jest zwykle ujemne, zarówno o zacho­
waniu się, jak i uczeniu. Pierwszoroczni gremjalnie oświadczają, że repetenci -
to lenie, nieuki, włóczęgi, zabijaki, chamy, z którymi nie warto się zadawać.
Nieraz słyszy się drwiny i słowa: tumany. Zauważyłem, że ustosunkowanie się
nauczyciela do drugorocznych chętnie przejmują pierwszoroczniaki. Oczywiście
drugoroczność dokucza nauczycielom i poważnie utrudnia im pracę. Rzadko
trafia się doda mia opinja: ,,One są pilniejsze cego roku". Istotnie część usiłuje
się nałamać do toku lekcyjnego, co szczegółowo wykazują obserwacje ciągle.
Groźba ponownego repetowania działa zbyt silnie na niektóre jednostki ambit­
ne, usiłujące jaknajszybciej sytuację wyrównać.
Wspólkoledzy zwracają specjalną uwagę na wygląd zewnętrzny repetentów:
,_,On ~awsze_ br~_dny, i_ny_nie !~bimy go". ~scocni~, częstym motywem ancypatji
Jest niechlujność: ,,JeJ me lubię, bo ona niechlujna, ma brudne zeszyty", Ana­
liza wyglądu książek, zeszytów repecenckich nasuwa to samo przeświadczenie.
Często p~dręczniki . są_ tak_ pos~arpane, że ~ie są zdatne do użytku szkolnego.
Repetenci - to dzieci najuboższe, nabywające stare, częściowo zużyte książki.
W dru?im roku książki ce tracą najczęściej praktyczną wartość. W rozdziale
o wyw1adac~1. zap?znamy si~ bliżej z nierzadko występującym faktem braku
osobnego miejsca I urządzenia na rzeczy szkolne w domu: ponadto brak teczki
tłumaczy yrzykr~ ;vy?ląd _zeszyc?w repecenckich. Zrozumiale są momenty za­
wstydzenia 1 _001esm1ele01a, 7:"1ąza~e z koniecznościn pokazania przyborów
szkolnych. Dziecko wyczuwa, 1z srraci na znaczeniu, narazi się na ironję wspól-
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kolegów, dlatego ukrywa zawartość teczki, czy chustki, głęboko pod ławką.
Zauważyłem, że repetenci czują odrazę do brudnych książek, zeszytów i t. d.
i chętnie je niszczą jaknajprędzej, by mieć pretekst do nieuczenia się.
W cym rozdziale zwrócimy uwagę odrębną na globalną charakterystykę repe­
tentów, która jest ciekawa. Oto przykład: ,,Szi niegrzeczne, nie uważają, coś ry•
sują na godzinie lub jedzą śniadanie". ,,Są niegrzeczne, są często karane". ,,Nie­
które oszukują panią, np. jak nie napiszą zadania, co pożyczają u innej dziew­
czynki i pokazują. Na godzinie są grzeczne".
Charakterystyczny jest u dziewcząt fakt wrażliwości na typy socjalne repetentek.
U chłopców ujęcia globalne, charakteryzujące drugorocznych, nie są tak częste.
,,A to taka beksa, ona zawsze płacze". ,,Ona jest niegrzeczna, kopie koleżanki,
bije się, to taka rozbójnica, ona przezywa mnie „Dzban".
Zbyteczne jest gromadzenie szczegółów, które ujęto w pojedyńczych klasyfika­
cjach: wszystkie dadzą się pomieścić w takim zakresie znaczeniowym: ,,On jest
dumy, on jest leń wstrętny". ,,On jest zły, złodziej, batiar, wykreślony z dzien­
nika".
Okazuje się, że dzieci podają krótkie, treściwe, wprost wyczerpujące charakte­
rystyki. Zdają sobie dobrze sprawę z przebiegu zachowań się kolegów, indukują
do form lapidarnych. Wrażliwość osobników klasy na zachowanie się repeten­
tów sprawia, że zjawisko drugoroczności, osoby repetentów są zbiorowemi
i indywidualnemi zagadnieniami centralnemi klasy.
W zakończeniu rozdziału podniosę zagadnienie reagowania i oświadczeń repe­
tentów na opinje i wolne charakterystyki wspólkolegów. Reakcje te są protestu•
jące, uzasadniające, motywujące, oddawane z pragnieniem samoodciążenia.
W wielu wypadkach brak oddziaływania stałego, zjawia się zahamywanie rno­
coryczne, wyraz twarzy oddaje silne uczucie depresji. ,,To jest nieprawda, to
takie kłamczuchy". ,,One mię krzywdzą, one mnie nazywają Tenzwajło". ,,Oni
mię bardzo wszyscy biją". ,,Nie, co rozbójniki".
Nauczyciel czasem nieświadomie roznieca w dzieciach negatywne nastawienie
klasy do dziecka, jest czynnikiem odosobnienia, konfliktu, poczucia depresji,
małowartościowości. Nieraz dziecko jest niezaradne, otamowane, bite w domu,
dlatego sugestywne, ulegle, nastawione ~ bez własnej reakcji czynnej - na
zaczepki i napaści kolegów.
Między opinjami współkolcgów a oświadczeniami repetentów istnieje sprzecz­
ność wyraźna. Stwierdziłem, że zeznania obustronne dopełniają się. Konfronta­
cja wyjaśnia sporne sytuacje. Należy zaznaczyć, iż w reaktywnych oświadcze­
niach repetenckich jest duża chęć wyłgania się, obrony przed oceną, czy cha­
rakterystyką osoby starszej. Natomiast wypowiedzi jednostek niezaradnych,
r. zw. ofiar losu, są słuszne i głębokie i dla nauczyciela winny być ewangelją
wychowawczą, wiodącą do wyrównania krzywdzących upośledzeń.
Zdarzają się również sporne opinje wśród samych charakteryzujących. Zauwa­
żyłem, iż zjawiają się one na podłożu syrnpatji, anrypatji, odosobnień, zaprzy­
jaźnień i c. d.
W każdej klasie znajdą się t. zw. ,,zdrajcy stanu", o tych opinja jest zawsze
jednomyślna, np. o t. zw. ,,skarżypytach". Chęć przysłużenia się nauczycielowi
i zwrócenia uwagi na siebie s~ motywem podobnych postępowań.
Dok. nnsr, Mgr. Józef Czarnecki



SPRAWOZDANIA
JAN WŁADYSŁA\V DAWID. Ostatnie mrśli i wyznania. Nasza Księgarnia, 1935.
Str. :WY.
Nawet kiedy si, już m:1 poza sobą dość roz legle studja tilozofic_zne i _zajmuje się w rze.•
czach Iilozof]: wręcz odmienne stanowisko od tego,. jakie wyraza posrruertna pr~ca Da.
wida, - jest się ni,! gl~boko poruszonym. Czuje się turni p_opod .P:ocesem _myslowym
gl~boki i tajemniczy nurt tr:igicz~cgo, mistycznego stawarua się. ~s1ą.zk? czym wr:1żeni{:,
jakie powstaje wobec udanego dzieła sztuki Jub udanego systemu filozoficznego, Podobne
wrażenie wrwolują w czytelniku np. dialogi Platona. Zyciowy dramat, _wywobny tra­
gizmem śmierci bliskiej osoby, który z uczonego, pogrążonego w badaniach przyrodni­
czych, uczynił filozofa-mistyka, - znnlazł w .)Ostatnich myślach i wyznaniach" udane,
filozoficzne i prawie artystyczne rnz·wi:,z:rnic (artystyczne już chociażby przez pirkny,
por)•waj:!C)' język o jakimś dziwnym, dramatycznym, gorącym rytmie).
Kiedy o mistykach mowa, trzeba zaczynać od woli. Prymat rozumu lub woli, wz iery za
punkt wyjścia, decyduje o tern, czr ktoś jest racjonalistą czy irracjonalista (mistykiem)
w najbardziej ogólnem, :1 zarazem podsruwowcm znaczeniu tych terminów. \X' ten sposób
wszystkie woluntarystyczne pogl:idy na człowieka i świat są mniej lub wiece] irracjonalne
i mistyczne i odwrotnie. Typowym przykładem - system Schopenhauera :< wiecznie
głodną, ślepą, poźcrajaca samą siebie wolą.
"IstotiJ człowieka, duchem jego, j:1.źnią - powiada Dawid - jest wola, jcsr 0n:1 czlowie.
kiem samym. Czego człowiek chce i co czyni - tern się staje i tern jest. Uczucie, myśl -
to stany powierzchowne przez mózg przeżywane; życiem ducha, jego historją s:1 nkty
woli" (str. 34).
Mistyczny wolunturyzrn Dawida jest filozofją czynu, mistyczny woluntaryzm Schopen­
hauera - filozofj« nicości, - pierwszy pragnie tworzenia życia - drugi wyzwolenia się
od niego. Jest to jedna para przeciwieństw w dziedzinie mistyki, drugą - stanowi misty­
cyzrn woluntarystyczny i ckstaryczno-spekulatywny takiego naprzyklad Platona.
„Człowiek - mówi dalej Dawid - musi sam budować swe życie przez akty woli - to
i tamto, przyszłe życie. Nic i nikt wyręczyć go w tern nie może: on musi stawać się,
sam siebie stwarzać" (ibid.).
Można śmiało powiedzieć, że jakikolwiek będzie punkt wyjścia filozofującego Polaka,
jeśli pozostanie on w swej filozofji Polakiem, punktem dojścia będzie zawsze fiiozofja
czynu, Dlatego to mistyk Dawid spotyka się z realistą Cieszkowskim i z Brzozowskim,
który godzi Kanta z Marxern. Zresztą w poglądzie na wolność woli jest Dawid kantystą.
Wolność woli jest tylko· odpowiedzialnością moralna. ,,Człowiek jest wolny, - to znaczy,
że czuje się odpowicdzialn}', pomimo jż wszystkie jego czyny są uwarunkow,rnc"
(str. 106 - 7). Według Dawida błędny, choć często spotykany, jest ten pogląd, iż gló­
wrq cechą m!st?crzm_u jest kon:cmplacja, bierność, ucicczk:t od życin; ,.istot;J pełnego,
d?s~onalcg_o zr_c1~1 rn1s_tyc_znego_ JCSt _wab, _czyn, ~ziałanic:· (str. 135), gdyż ,.mistycyzm
111e Jest ani rcltgJ:}, :.1ni fdozofrn, ;1m poczJą, - Jest osobistym dramatem przeż}rwanym"
(str. 102).
;'1 .stanach rn_istycznych należy o_dróżnić elcmc:nty nieistotne i istotne. Do pierwszych nale•
~:J: 1. ~eol_ogiczne -wyobrazern_a _Boga, Ch_r}'.St~sa, świ~tych, wzięte z wicrzefl religijnych,
-:.~no~1ycz_11(:: ~hrazy przeds_ta,\'!:tJ~Ce dru$1 sw1~t, duch}', budowę świata, duszy j 3. pier·
\\ u5.t,k1 t ?k~lt-y::it_yczn~ .. med1urn1cz~e: 061:iwr. Jasnowidzenia, magiczncso działania na
~dI;~lo:~· _Ek_mcnty 1~totnt: natom1asc_ stan~wq: I. mocne poczucie duchowej rzeczywi•
SI?'.'> istrncn:~ poz:1:1el<:sneg_o._ dusz rndi:-~1dualnych. 2. st,<l zatarcie się gr3nic między
:,,Ja, 1 _1,nie-J.i , zbrnc _:s1y mo}CJ os_obo\~'OSC1 duchowej z powszechną duchowościa świata,
z

0
l~ost\\·.c·m., ~bsol,utem 1 J. poz:1da111~- o'.1ary, c~ynu dobrego, bezinteresownego, pr;,eniknię•

tcg~ n~~lo~cq. W ~en sposób wyrozn,I Dawid w stanach mistycznych pierwiastki stałe
od zmn:nnycl~, koni1:cznc: oJ p~z~:p:1tłkowrch; rozróżnienie to, zdaje sic, kładzie kres po•
p~brno-i:11ck1_m poglądom na 1srot9 stanów, przeżywanych przez mist};ków.
\V st~nacl_~-~rnstyc:nych czl?\\'ick o~i:.1g3. swoiste mistyczne poznanie. Jakie ono ·est i 1·aka
ma \\artosć. Nie Jest to wiedza teoretyczna nic odkrywam t · d I d J 1 •nych i kon·ec- 1 . · • , Y u za nyc 1 praw powszec 1-

w Janym sz
1
cz:;x,cn;·n-:w::;:2k~ ;~~ż;~bi~(;t~i; j~~~::tit1!~:\:en~eo~~!)'~~?eedz;°'os~~
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bista, od subjektywizrnu rozna tern, że może być jednocześnie objcktywna, W poznaniu
mistyczncm poznający utożsamia się z rzeczr; poznawana, staje się ni;~.
,,Całokształt mistycznego doświadczenia scharakteryzować możemy - pisze Dawid -
jako doskonale zespolenie świadomości i życia, przeżywanie albo realizowanie się świn­
dorności, uczucia i poznania. Człowiek jest lub dq.ży, iżby być tern, co myśli, alho prze­
ciwnie - myśli, poznaje to, czern i jakiem jest w danej chwili jego życie. 1':'a-;uwa sit; tu
paracloksnlnc napozór określenie: woli poznającej albo poznawania za pomoq woli'
(str. 138).
Mistyk, to znaczy uosobienie woli poznnjaccj, pczt:zwycięża zjawiskowość złudnego świata
zmysłów, intelektu, indywidualnego odosobnienia, poznaje j staje się rzcczywistościa
duchowa, która jest kantowskim światem noumenów, "rzccz,J sarna "-' sobie". Co dl:i
Kanta było tylko niepoznawalna moź liwościn, to dla mistyki jest poznawalną rzeczywista·
ści~. Lecz to poznanie i ta rzeczywistość, jako indywidualne i osobiste, s:J nicprzekazy­
walne, każdy je musi sam dla siebie zdobywać ci:;!glc j nieustannie.
Zdawałoby się, że dla Dawida rzeczywistość mistyczna jest wyłącznic tylko stawaniem
się, wielością i walka, słowem heraklityzmem mistycznym. Otóż stanowi to tylko pierwsze
stadjurn w poznaniu mistyczncm, drugiem jest zespolenie si~ z tern, co trwale, niezmienne
i jedne, to znaczy z Absolutem. W ten sposób Dawid wykrywa w doświadczcniu mi­
stycznem dwa podstawowe, wywodznce się od Parmenidesa i Heraklita, poglady n.1
świat: statyczny i dynamiczny, które w tych dwu różnych stanach mistyczno-intuicyjnego
doświadczenia mają swe źródło. W pewnej chwili rzeczywistość mistyka jest jednocześnie
stawaniem silr' i spocaynkiern wbrew prawu sprzeczności, lecz mistyka nic dba o pr:iwa
wiedzy racjonalistycznej. .
Dawid wyraża niezmiernie ciekawy j oryginalny pogląd na genez{: konstrukcyj metafi­
zycznych: osiąga sic je, według niego, n:1 drodze doświadczenia mistyczno-intuicyjnego:
nie zaś przez myślcnic dyskursywne-wszelkie myślenie i wogólc spekulacja; dialektyka s:1
czemś wtórncm, rnianowicic sposobem, zresztą nnjzupclnicj , nieudolnym, przekazywania
poznania zdobytego w doświadczeniu mistyczncm.
,,Czy ktoś, - pyta Dawid - kto doświadczenia tego nie n1.1. nil: rozumie lub nic uznaje,
może w konstrukcjach Platona, Hegla, Fichtego, Schellinga, widzieć coś więcej, j:ik
igraszkę wyobraźni, ,,poezję poj~ć" albo arbitralne zupełnie, w powietr1.u wisz~ce, hipo­
tez)'? Inaczej jednak zapatr)'wać się na nic będziemy, gdy zgodzim)' się, że zadaniem tych
konstrukcyj było objęcie pewnego szczególnego rodzaju doświadczenia i nadanie mu
dyskursywnej i systematycznej postaci" (str. 1~5).
·rr"udno się jednak zgodzić na to w rezultacie utożsamienie genetyczne metafizyki z mi­
styk:) - poglą,l Dawida staje się tu mimowoli głosem opinji szerokich kół. B)'Ć może
niektóre konstrukcje metafizyczne istotnie powstaj::_t na tej drodze, ale czy wszystkie? -
to wolno zakwestjonować, - sam tylko przykl:td racjonalizmu kartczja11skiego już na to
zakwcstjonowanic pozwala. Tym mistycznym atakiem Dawida na metafizykę. powinni
się zaj:)ć wrońskiści, to, zdaje się, jest ich piętą Achillesową.
Jcdnem z najpiękniejszych wyznań Dawida jest to, które określa jego postawę wobec
śmierci, posiada ono swój urok n:i.wet db ncguj~cych wszclk:i możliwość istnienia poza•
fizycznego.
,.Człowiek, który umiera z wo]ą, postanawia i spełnia CZ}70 śmierci, obejmuje <lwa mo­
menty: życic i śmierć, dwa życia, dwie strony, myśL! i wol:i jest już w drugiem życiu,
utwierdza to drugie życie. Każdy akt bohaterstwa, dobrowolnej śmierci, jest potwierdze­
niem, jest faktem nieśmiertelności" (str. 42). To wyznanie jest jakgdyby stworzone na
zasadę czy motto dla etyki heroizmu.
Jeszcze jednego niesposób pomin:)Ć: stosunku mistyki Jo religji. Dawid określa j:) w ten
sposób: ,,stany religijne i ich objaw)' maj:) się tak do rcligji, jej dogmat6,v, sakramentów,
obrz~dów, jak .Madonna z kaplicy Sykstyóskicj Jo ti,siąca kopij wśród wiernych. między
modlitewniki wkładanych: dzieło osobistego gcnjuszu i wyrób fabryczny, udost~pniony
db potrzeb masy" (str. 20). Religje tylko w chwili narodzin, w osobach swoich z,loży­
cicli czerpały ze źródeł mistycznego poznania, potem w interesie własnyrn i życia broniły
dostępu do niego. Najkonsekwentniejszy był tu kościół katolicki: palił wszystkich, u któ­
rych życic mistyczne rozwijało się nazbyt bujnie, którzy chcieli tworzyć rcligje indywidu­
alne. W ten sposób wyjałowił życie z sil mistycznych i sam się w rezultacie tych sil po­
zbawił - to właśnie, według Dawida, utworzyło kler bez powołania religijnego. Odro­
dzenie mistyczne jest zawsze indywidualne i możliwe tylko tam, gdzie jest odpowiedni
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podkład psychiczny. To między innemi przemawia przeciwko wartości mistycznej kongre.
sów eucharystycznych. . . . . . . . .
Filozofja mistyczna Dawida ukazuje s1~ w p_orę, JeJ _problematyka wolt _i czynu jest, miOJr.
swe mistyczne pochodzenie, bliska racjonalistycznej problematyce woh. t~orzenrn. Nowy
to sprzymierzeniec przeciwko jednostronnemu klerkostwu 1 wszel~1eJ. spekula~ywnej
gnozie. D-r Wlodzun1erz Stępniewski

D-R M. GRZYWAK-KACZY/;)SKA. Powo<h:enic szkolne a inteligencja. Z _Pr;c_dmową
Dvra E. Claparćde'a, prof. uniw. w Genewie. Str. 189, Nakładem Naszej Księgarni.
Warszawa 1935.
Treść książki ujęta jest w cztery części_: Z ag ad n i _cni a ! met od Y•. _gd~ie znaj­
dujemy zwięzły przegląd prac w tym kierunku u nas 1 zagr_ani~ą. oraz wyjasruema o dno.
szuce się do metody i warunków badania. Część dru~a, najlepiej opracowa_na, obejmuje
materjal statystyczny, t. zw. przez aut?r~ę Ba 1 a n'. a wsze r ~-. Mat7qal faktyczny,
zebrany w ciągu trzech lat na 1046 dzieciach pici obojga. W trzeciej części: Ba d a n i 0
wg! ą b (i n dy wid u a I n c) zajmuje się autorka analizą ,"rrzy~zy_n powodzenia lub
niepowodzenia szkolnego dzieci" (str. 93) ze strony osobowości dzieci, warunków życia
w szkole i w domu. Na czwartą część: Z a kończ cni e składają się ogólne wnioski
i postulaty płynące z toku rozważań.
W zagadnieniu powodzeń i niepowodzeń szkolnych autorka staje „na punkcie widzenia
dziecka, ażeby lepiej wniknąć w jego psychikę i wykryć te wszystkie czynniki, które wpły­
wają dodatnio lub ujemnie na jego pracę" (str. li). Badania odnoszą się do poszukiwania
współczynnika korelacji między wiadomościami (umiejętnościami) szkolnemi (oznaczone
przez autorkę przez I. S.), a inteligencją (sp. I. !.), stanem zdrowia i warunkami do­
mowemi. Podstawową metodą były odpowiednie testy, badania lekarza szkolnego i wa­
runków domowych przez wychowawczynie (str. 33). Największy wspólczynnik korelacji
znajduje autorka między dwoma picrwszemi czynnikami (t. j. I. I. - I. S.). Tą drogą
autorka stwierdza, że na powodzenie szkolne ucznia wpływa nie tylko inteligencja, nle
i inne czynniki (str. 75), przyczem te inne czynniki działają na niekorzyść wyników
szkolnych u dzieci inteligentnych, a na korzyść u dzieci mało inteligentnych. Badania
indywidualne dotyczą osobowości dzieci „w całokształcie ich warunków życia w szkole
i w domu" (str. 93) i mają na celu wykazanie „jakie czynniki obniżają wyniki szkolne
w stosunku do inteligencji i robią z dzieci zdolnych złych uczniów, a jakie czynniki, przeci­
wnie, podnoszą wyniki szkolne w stosunku do inteligencji i ze średnio inteligentnych
dzieci robią dobrych uczniów" (str. 94). Do drugich zalicza autorka dziel a aktywność
fizyczną, spokojny temperament, dobre warunki domowe, ambicję, łatwość wysławiania się
(str. 120), do pierwszych zaś silną aktywność fizyczną i zły stan zdrowia, braki fizyczne
lub psychiczne, zie warunki domowe. brak zdolności do wysiłku, przeciążenie i rozdźwięk
między pracą szkolną a zajęciami pozaszkolnemi. Zaznaczają się przytcm różnice między
chłopcami a dziewczętami na korzyść tych drugich i między dziećmi młodszemi n starszemi
na korzyść pierwszych.
W toku pracy autorka porusza cały szereg pierwszorzędnych zagadnień, jak wartość oceny
ze strony n~uczyciela, obniżanie się sprawności szkolnej z wickiem, promocyj i t. d.
Na?gól wyniki s~ trafne i _zgod_ne z_ d?świadczenie_m pedagogicznem. \V samej metodzie
mozn~b)' wytknąć pewne nicdociągniccin, jak np. nieustalenie roli w postępach szkolnych
czynmka1 _zw_ancgo _przez autorkę wysiłkiem, lub niedostateczne uzasadnienie wpływu
aktywności ~izyczneJ, ~byt !'ow1crzchownc _i ogólnikowe omówienie metody badań lckar­
skich (str. ,9, 81) nic dające uzasadnienia dla podobnych wyników· również niektóre
teoretyczne założenia .\np. identyfiko:vanie_ inteligencji z możliwoś~iami umrslowemi
(str. 143) mogą bu?zic pe'.vne wątpliwości. Ale nawet w kwestiach spornych książka
nasuwa cały szereg inwencyj teoretycznych, pobudza do myślenia, a już samem ujęciem
w n~ukowe formy tak aktualnego w_ pedagogice problemu, jak przyczyny dobrych i złych
wyników szkolnych, JCst u nas powaznyrn krokiem naprzód. M, O.

M. FRIEDLANDER. Testowanie i szacowanie inteligencji szkolnej.
Je'.t to_ mob br~szurka zwię~le. i treściwie opracowana. W pierwszym rozdziale swej
pracy .,_utor zwr,ICa uwagę, ze pkkolw,ck polska reforma szkolna podkreśla przede·
w,sqstkte,~ rolę selckCJ'J_ną szkoły nowo_czesn.~j", to jednak nadal utrzy~any jest w szkole
sptcm oceny w,adomosci, a me rntd1gcncJ1 szkolnej, co sprzeciwia się nowoczesnym
poglądom.
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Dalej autor analizuje pojęcie inteligencji szkolnej, t. j. rozważa poszczególne funkcje
psychiczne, które się na nią składają, konstatuje niemiarodajność subjcktywnych ocen owej
inteligencji szkolnej przez pedagogów, a także niestałość noty szkolnej. Ta niestałość
stwarza, zdaniem autora, źródła konfliktów wewnętrznych u nauczycieli, przyczynia się
do nieporozumie11 domowych, jest często podstawą tragicznych przejść młodzieży.
Metoda testów, stosowana w szkole, może służyć właśnie jako narzędzie objektywnej
oceny. Autor postawił więc sobie za cel zbadanie, o i Ie test i n te I i gen c j i
s t o s o w an y w s z k o I e m o ż e b y ć p o m o c ą p e d a g o g i c z n ą p r z y
ocenie umysłowości ucznia w związku z oceną jej przez
n a u czy ci e I a.
Dla rozwiązania tego zagadnienia autor przeprowadził badania na terenie jednej z klas
gimnazjum żeńskiego żydowskiego w Krakowie. Klasa liczyła 45 uczennic i przedstawiała
pewne trudności pedagogiczne.
Pomiary inteligencji przeprowadzono dwukrotnie. Po raz pierwszy testami Otisa w prze­
róbce Biegeleisena, po raz drugi stosowano testy zdolności intelektualnych Bicgcleiscna.
Zgodność wyników badań w obydwu wypadkach okazała się duża. Spólczynnik korelacji,
obliczony metodą Pearsona, okazał się 0,91, dowiódł więc wysokiej djagnostyczności uży­
tych testów. Następnie proszono 8 nauczycieli, wykładających w tej klasie, o oszacowanie
subjektywne zdolności intelektualnych swych uczennic. Szacowanie to ujawniło duży pro­
cent niezgodności w ocenach poszczególnych nauczycieli. Pomimo to, obliczając korelację
pomiędzy testami Biegeleisena {TB) i testami Otisa (TO) a szacowaniem przez nauczy­
cieli (SzN), autor znajduje tę korelację i to stosunkowo dużą. Korelacja ta ściślejsza
jest pomiędzy TB i SzN niż pomiędzy TO i SzN. Spólczynnik korelacji (r) - db
TB-SzN = 0,77, podczas gdy db TO-SzN, r = 0,61.
Dalej autor analizuje i interpretuje kilka wypadków wyraźnej niezgodności w ocenach
zapomocą metody testów a oszacowaniem subjcktywncm oraz stawia pewne wnioski, doty­
czące przyczyn owej niezgodności, dzieląc je na subjcktywnc, ,,leż:i.cc w nauczycielu"
i objektywne - ,,leż')ce poza nauczycielem". Do subjektywnych przyczyn będzie zaliczo­
ne, miedzy innerni, słabe zaintersowanie nauczyciela psychologią młodzieży, do objekty­
wnych - krótka znajomość ucvn iu i inne.
Pomiary inteligencji w danej klasie wykazały, że duży odsetek badanych posiada niedo­
stateczny poziom rozwoju umysłowego, wymagany dla tego stopnia nauki. Jest to, zda­
niem autora, przyczyną niezadowalającego stanu wiadomości nabywanych w szkole.
W wyniku przeprowadzonych badań autor stawia konkretne wnioski ogólne, w których
wykazuje, jak wielką pomocą pedagogiczną staje się badanie inteligencji w szkole, jako
uzupełniające i korygujące objcktywną ocenę, uświadamiające nauczycielowi jego własny
stosunek do zagadnienia oceny ucznia, pozwalające na dokładniejsze określenie poziomu
inteligencji danej grupy, przyczyniające się do indywidualizacji, rozbudzające zaintcreso­
wanie nauczycieli dla psychologji dziecka i młodzieży i t. p. Badanie testami (,,testo­
wanie", jak to autor nazywa) przez doświadczonych pedagogów, w związku z oceną inte­
ligencji i wiadomości ucznia przez nauczycieli, może stać się ważnym instrumentem selek­
cji szkolnej. Z tych względów pożądancm byłoby. zdaniem autora, obowiązujące badanie
nowowstepuj ących do szkól powszechnych i zawodowych, badanie w wypadkach specjal­
nych trudności, badanie djagnostycznc i prognostyczne absolwentów szkól zawodowych.
W związku z tern, wysuwa autor projekt przeszkalania nauczycieli w tym kierunku, tak,
by w gronie nauczycieli istniał zawsze jeden nauczyciel „testolog", w którego ręku skupi­
łyby się poczynania szkoły w tej dziedzinie.
Praca D-ra Fricdliindera jest jeszcze jednym apelem o wprowadzenie obowiązkowych
badaii psychologicznych na terenie szkól. Sprawa poruszana tak często przez psychologów
szkolnych.
Czy koniecznem jest szkolenie „testologów" bez względu na to, że istnieją ,.psychologo­
wie" szkolni, do których kompetencji ta właśnie dziedzina należy i którzy odbywają
specjalne studja w tym kierunku - jest to zagadnienie, które podlegałoby dyskusji. J.

H. RADLI1'/SKA. Stosunek wychowawcy do środowiska społecznego. Szkice z pedago­
giki społecznej. Nakładem „Naszej Księgarni", Warszawa 1935.
W książce tej autorka zebrała szereg doświadczeń własnych i poczynionych z uczniami
w ciągu długich lat teoretycznego oraz praktycznego rozwiązywania najbardziej istotnych
zagadnień pedagogicznych. Oprócz tych prac znajdujemy tutaj artykuły zebrane z raz-
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rnnityrh czasopism zagr:rnicznych j polskich oraz prze_m_ówicn!a wy~l;~sz:1nc na kongresach
lub konferencjach ..Marerjai. nn pierwszr rzut oka nie1ed';.ol1t)', w,"ze_ wspólne rozpatry.
wanie stosunku wychowawcy do środowiska społecznego. Z prac wczcsmejszych, posi:ida~
jacych dziś już wartość historyczną, zestal W_Ydrukowany (~.o raz p1env~z.Y in _extenso)
referat J-L Radlińskiej „Podstaw)' wychowania nar_odowego , przcdstawiaiący idcologj~
grup)' nicpodlegtościowej z przed dwudziestu p1ęcrn l:ttr,. w którym :llltorb uzasaJni~
konieczność oparcia pedagogiki na pn_dsta_w,1ch socjologicznych I stawm posruln] po.
wszechnego szkolnictwa. Druga cz~·ść ks1:');zk1_, ~atytul_owan~: ,_.P~stawa :\·obec srodowiska,··
ustala punkt widzenia pedagogiki spol~czneJ 1 określa po1,c1~ środowiska, U\vzgl~dniaj,c
nietylko czynniki socjologiczne or_az _b1~loli1czne, _ale rów~1ez - du~~owe. Analiz:t tego
pojecin pruwadzf autorki' do rozroznrcnra środowiska „o~Jektywncgo., ,,subJ_cktywncgo"
11
hczpośredniego" i "szerszego". Z trzech postaw człowieka wobec środowisk., spolrcz~

m·go,mianowicic: biernej, obronnej i twór_czej_(czynnej)_, autorka
przyjmuje ostatni" jako najbardziej pożndnna w pedagogice socjalnej 1 propagUJ')C potrze­
b~· rozszerzenia dotychczasowych, ,~:i,skich granic w~1~h0:'?ni_a. ~ajm_uje sir sprawa przy­
gotowania społecznego wychowawców. Następna częsc ksiażki zajmuje zagadnienie pozn:t­
wania środowiska społecznego dla celów prac)' w)'chowawczej. Tu znajdujemy niez\\')'Ll,­
cenne uwagi, doryczace wartości poszczególnych metod stosowanych w tej dziedzinie m
terenie szkoły doksztalcajacej, a więc: obserwacji bezpośredniej. ankiet, statyst)'k, spra.
wozdań kierowników szkól. wywiadu i t. p., a zarazem poznajemy również W}1próbowane­
sposoby utrwalania wyników badań. Szczególnie inrcresujacyrn jest projekt reorganizacji
zapisów szkolnych jako wstęp do systematycznych badań nad rozwojem i potrzebami dzie­
cka, projekt poparty oryg inalnyrn ckspeq•mentem. poCZ)'nionym przez autork~ przy 2, .
pisie około 500 dzieci do I-ej kl. warszawskich szkól powszechn)'ch w r. 193,1. Równid
ciekawy, niezwykle aktualny materjal przynosi niniejsza ksiłżka w zestawieniu baclai, nad
wpływem bezrobocia na dziecko. Cz~ść czw3rta: ,,Planowanie pr:icy wychowawczej na
tle środowiska" omawia potrzebr przystosowania szkoły powszechnej do rzeczywistych
potrzeb wsi polskiej, sk')d płynie postulat wicloklasowości szkól wiejskich, nawi,:zani,
łączności pomiędzy typami szkól w nowym ustroju szkolnictw:1, w,liki ?. drugoroczno~ci~1

sdekcji, z~rganizowanej pomocy społecznej i t. d. Obok szkól wiejskich autorka wiele
uwagi po~wi~c;1 spr:1wi<: reorganizacji szkolnictwa dokształcającego i tworzenia szkól
rolniczych. któreby uwzględniał)' współczesne tendencje wsi w dziedzinie ekonomicznej,
społecznej i kulturalnej. Kor1rowc rozdzial}r poruszają wci=1ż jeszcze nic:zre.1lizow:rną
należycie sprawp uniwersytetu ludowego, przykład osiedla szkolnego w Warszawie ora,
wiejskiego domu ludowego (Peoples Pałace) w stolicy. Ksiłżka H. Radliiiskiej ze wzgl~­
du n:1 wielk;J. żywotność ZJgadnień, zwi:!Z;rnych z zamicrzon~ przebudową j rozbudową
nasze-go szkolnictwa or;1z ze względu na ściśle naukowe opr:icowanie całego szeregu
p:d;!Cych spraw kszt:1łccni:1 zwł:.lszcz:1 mlodzież}7 warstw niezamożnych, powinna zaintere­
sować nauczycieli szkól powszechnych, doksztalcająq·ch i zawodowych. P. R.

,,\'(lychow~~ie i nauczanie" - przewodnik do W)'dawnictw pedagogicznych i d)•daktycz­
nych. Częsc Il, opracował KazimierL Sośnicki. Lwów - \'(/arszawa _ Pozn:ll\. N:tkl.
j\,f. Arcta, Gebethnera i Wolffa, KsiążniC)'•/\tlas, Ksicgarni Sw. Wojciecha Naszej Księ-
garn1. 1935. Str. 396. Cena zł. 4.20. · '

Pe?agogice P?lsk(ej brnk b)'lo_ dotychcz:,s poważniejszych wydawnictw bibljograficznych,
ktoreby umozliw1:iły_ ~ uta.tw1ały pr;1q: pcdagogowi-nJukowcowi czy też praktykowi,
pragn :;iccm~ dokładm:J ~oqentować sii; w wydawnictwach z intcrcsujaccj go dziedziny.
~~%n" z prob t;.z~p_tl'.11en1a te.go braku jest zestawienie wydawnictw pcd-agogiczn)'ch i dy-
a. tycznych t~5t~zni_C)'.·~tlas · w cz~ści I, oraz kilku innych najwirkszych firm wydaw~i­

CZ)'Ch w czrsn II kstłzki P- n. \'(I y cho w a n ie i n a ucz a n i c Czpść I opraco­
wa~a _przez ?-ra J. Pi,!tk~ i d-ra K. Sośnickiego, wydana w r., 1932· zyskała ;aslużonc
wzięcie, t~tcz,.przypuszczac_ naltży, ~c ! 11 część z:tintc·resujc szerokie kdla pedagogiczne.J0."] tcnd za\\lcra wydawnictwa na)\v1ększych firm W)'dawniczych polskich w liczbie 219
c:.:;kupe agog,c~ny.ch, ."'~danych po dzid, 15 listopada 1934. Przytoczone sa one na po·
kl~ ed tomu 't ~1sl:1'!'1c_n_1u alfabctyczn~m o_rnz <lrugi r:1z działami: 1. Wyda,~nict\va cncy
d·,,~,ic~~~ne _q . 0 'w.,· ,,Encyklopcd,a Wychowania" oraz „świat i życic"); Il. W)

: . . a fposwi~coknc wychowaruu; III. Wydawnictwa poświecone nauczaniu· JV. Orga
n1zaCJa J re orma sz 'Dlructwa. · '
Podczas gdy ta cz~ść ksi:.1żki b · · Ik '° CJmuie ty ·o 34 stron)', to część nast~pna, zawicraj:1c
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,.Żestawicnic zagailnic;, pedagogicznych" obejmuje 350 stron. Podzielone s~ na działy:
ogólny, psychologja ogólna, psychologjn wychowawcza, wychowanic, szkoln ictwo, dy­
da~tyka i higjcna, podaje o_gromna ilość pozycyj jako szczegółowych zagadnień z po­
wyższych dziedzin, przyt:,,cza1:1c w każdej pozycji odnośne wydawnictwo, rozdział, ustęp ,
a często nawet stronę. Zestawienie to posiada wielka wartość dla z.untcrcsowaucgo CZ)'·
rolnika, urnoz l iwiujac mu zorjentowanic sir, w których wydawnictwach może znależć
dane, oświctlajqcc intcrcsujac« go z:1gadnicnie. Tak np. studjując kwestie instynktów
lub pragnac znaleźć matcr]al dla lekcyj o instynktach przy nauce psychologji w kl. Vili
gimn., znajdujemy w rozdziale „Instynkty" 11a str. 85 - 87 47pozycyj w różnych ksi~ż­
kach. Na temat ,.\1(/ychowanic społeczne" znajdujemy w rozdziale na str. 212 - 218 aż
l 17 pozycyj j I. cl.
l~tot~a ,~•artoSć tych zcstcwień okazać si\: może w całej polni dopiero przy posługiwaniu
się mem, w praktyce. \1(/tcdy też będzie można zauważyć braki w takich pracach i podzi,·­
lić się swerni uwagami z autorem w myśl jego prośby, wyrażonej w przedmowie.
PrZ)' pobicźncm przeglądaniu tomu nasuwają si~ przcdewszystkicm refleksje co do zbyt
szczegółowego ujmowania niektórych zagadnień, niepotrzebnie rozdrabnianych. Tak np .
w rozdziale Pa i1 s two. Wychowa n i c: pa 11 st w o w c przytacza autor pod poję­
ciem Etos p a ń s t w o w y (czy może państwowc r ) swe daicln Podst:1.wy wy­
c how a n i a pa i, st w owego rozdz. V, poczem następuje l::! pozycyj, odnoszących
się do tego zagadnienia etosu państwowego. dla których stale cytowanym jest rozdział
V tej ksiużki (str. 224-5): albo: w rozdziale Czynności wy c h o w a wc z c.
M" to dy i środki znajdujemy pod pojęciem Mi I o w a n ie dz i c ck a zucyto­
wana ksi<Jżkę Kicffcra A ut or y te t w wychowa n i u dom owe m i szk o J.
nem cz. lir. IV (str. 171) poczern następują zdania, jak „Dzieci należy kochał' z zupel­
nem oddaniem i zapomnieniem siebie", ,.Dzieci należy kochać bez słabości", ..Kochać
należy wszystkie dzieci" i I. d. przyczem wszędzie cytowanym jest ten sam rozdział JV
książki Kieffera. Brak tu natomiast np. cytatu odnośnych partyj książki Fanciullegn
„Czar dz ieciectwu". Niepotrzebne są szczegóły cytcwnnc z książki Vauban j Kurcewicza
,,Zasady i nakazy dobrego wychowania" (str. 188-9) i inne, których nic przytacznm.
Tu i ówdzie zauważyć można przeoczenia w zaszeregowaniu niektórych zagadnień.
Tak np. ,.Życiowa doniosłość języka" albo „Matematyka w szkole i w domu" (str. 185)
zapewne nic należą do działu „Życic", .,\1(/a!ka klas" zaś należy może raczej do działu
„Spolcczeństwo - Grupa" aniżeli do ,.\X'ychowania państwowego" (str. 226), taksarno
,.Zniesienie własności prywatnej (226) oraz „Walka klas a oświata" (230).
Rzucają się wreszcie w oczy dość liczne b I ę dy drukarski c (np. str. 178, w. 6
zgóry, str. 200 w. 14 zdolu, str. 226 w. lO zdolu, str. 227 w. 6 zgóq, i t. d.). Odnośnie Jo
treści zastanawia ubóstw o n ie których partyj, dowodzące małego zaintere­
sowania naszych wielkich firm wydawniczych tcmi dziedzinami. Tak np. zaledwie pól
strony zajmują pozycje, odnoszące si~ do dydaktyki propedeutyki filozoficznej, psycholo-

1 gji i mctodologji (str. 364-5), ćwierć strony dydaktyka j~,.yków starożytnych (str. 352\
· i nowożytnych (353) i inne.
·) \1(/yżej oznacznne usterki w niczem nic obnihj') wyb i t n c j w art ości bib I jo­
, g raf i cz n ej tej książki, niezbędnej wprost dla każdego nauczyciela, który CZ)'t1
\. i studjujc. Pamiętać jednak należy, ie poza zcbranemi w tej książce wydawnictwami
1 wielkich firm wydawniczych istnieje cały szereg, może równic wicie wydawnictw insty-
tucyj naukowych, firm mniejszych, wydawanych wbsnym nakładem autorów oraz odbitek
z czasopism, wydawnictw nigdzie niekatalogowanych, a ważnych i wartościowych. Byłoby

t niezmiernie ważncm zajęcie się także tern i wydawnictwami, co nic wydaje mi się zbyt
· trudnem, o ile ma się do dyspozycji aparat księgarski, notuj,icy każde wydawnictwo, do­
staj,icc się do handlu księgarskiego. Próbr uwzgl~dnicnia i tych wydawnictw na mal.)

I skalę uczyni! d-r Stefan Prycz wydając Cy k I bib 1 j ogr a fi j d I a r o d z i c ó w,
I wychowawców, n a uczy ci e I i. Ukazały się trzy tomiki: J. .,Dzieci i miodzie,
'w świetle nauki, praktyki i prawa" ( 147 poz.), III. · .,Wychowanie ogólne i specjalne
1w teorji i praktyce" (272 poz.). Wszystkie: Poznai, 1931 r., Drukarnia Mieszczailska.
I M. Fricd1'inder (Kraków)
~OLSKA PRASA PEDAGOGICZNA
~auczyciclski Poradnik Samoksztalccniowo • Bibljografk,ny. .Miesięcznik poświ,cony
1kcji samokształceniowej, hibljograficznej.i pomocom szkolnym. Rok Jl. Wrzcsieć,, 193~.
Nr. 1.
·1
I
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Stwierdzić należy na wstępie, że dalszy ci~g pr~q poradniczej, rozpoczętej w P';'Pruclnim
Nvrze, nie usuwa w najmniejszej mier~c am jednego z. zastrzezen, °'.",YPOW1e_<lz1anych
w numerze wrzcśnionym naszego czasopisma. ~ zastrzezenia_ te były <los~ powazne : nie.
ujawnienie pełnego składu personalnego kom,t;tu redakcyjnego, nakrcs_lem_e zbyt roz­
leglego programu. grożące zawsze jego spłyceniem 1 _wreszcie jako real izacja :cg? nie­
bezpieczeństwa, dowolny i przypadkowy wybór dziel belctq•stycznych, omow10nych
,v numerze czerwcowym „Poradnika".
Do wymienionych tutaj znstrzeżeń dolączy_lbym_ ze_ s"'.ej strony _szereg in?ych. Wobec
faktu szerokiego rozpowszechnienia w do~,e dZ1s1_eiszeJ pros!'.'.e~tow rozma1tycl~ wydaw.
nictw O formie czasopism informacyjno-b1bl1ogr~1cznych_. treser zaś_ - wyb1tn1~ ~ropa­
gandowej, zalecona być powinna w poważnym m1es1ę_czn1k_u _porndmczym Ja~ ~aJ\:,'1ęks,_a
oględność w wyborze omawianych pubhka_cYJ, jak najdalej idąca ~yt~awno~ć I m~zalce­
ność osądu O nich, Tymczasem ton wszystkich recenzyj „Poradnika me odbiega zupełna,
od tonu reklamiarskich wzmianek prospektów· różnych firm wydawniczych. Niechruc
narazić się na zarzut gołosłowności, przytoczę poniżej kilka charakterystycznych przy.
kładów.
Oto np. początek omówienia wydawnictw „Bibljoteczki mol dzieży": ,.Polska i świat
współczesny" (Gebcrhncr i Wolff):
,,Bibljoteczk::i mlodaieży „Pobka i świat współczesny" rozwija się coraz wspanialej.
Bibljoteczka b spełnia wszystkie postulaty stawiane przez Ministerstwo W. R. i O. P:
lekturze dla mlodzic:i:y szkolnej. Dowodem tego jest, że z trzydz iestu kilku tomików do
tej por)' wydanych 10 zostało zatwierdzonych do lektury obowiązującej. Są to tomiki ...
i t. d. - wszystko oczywiście „przemiłe", .,aktualne", ,,doskonale ujęte" i t. p. (str.
20--21).
Albo wzmianka o pewnej powieści: ,,z punktu wychowawczego polecenia godna, albo­
wiem budzi ona zapal do życia, pełnię encrgj i, wzmacnia silę woli i hart ducha . Mi­
nisterstwo \V/. R. i O. P. poleciło ją z tych względów dla bibljotck szkolnych" (str. 26).
Co wreszcie powiedzieć o komunikacie w dziale „Pomoce naukowe", Jnformującvm
o płytach gramofonowych, wypuszczonych przez pewną prywatną wytwórnię w porozu­
mieniu z władzami szkol nem i, a znwicrających szereg nagrań o zastosowaniu szkolnem :•
Styl tego komunikatu, nic zaopatrzonego ani jedną uwagą krytyczną, sprawia wrażenie
nadesłanego ogłoszenia.
Radzi bylibyśmy, gdyby wrażenie to nic odpowiadało rzeczywistości, niechże jednak
koledzy z komitetu redakcyjnego „Poradnika", aby zatrz~ć to wrażenie, zmienią rady­
kalnie ton swego działu recenzyjnego, pamiętając o traf nem powiedzeniu: ,,c·cst le !011
qui fait la chanson"'. Niech się wzorują w tym względzie: na ·tonie dawnej „Książki""
i dawnego „Poradnika dla Samouków" w jego katalogach rozumowanych. Niech zro·
zumieją, :i:e właśnie poważny i rzeczowy ton tego wiekopomnego wydawnictwa budził
dlait „oddźwięk w szerszych sferach spolcczeiistwa, czego dowodem listy czytelników,
głodomorów umysłowych z różnych stron kraju i świata, nawiązujących listownic oso·
bisty kontakt z redakcją Poradnika, nadsyłających spowieJzi swego Ż)'Cia i prosz.F.y..cl,
o rady". (,,Naucz. Poradnik samokszt.-bibljogr." str. 8 - 9) 1).
A jak wyglądają katalogi rozumowane „Naucz. Poradn." w dzialt- ,,Rozumowana biblio·
graf ja zagadnień"?
Jeżeli chodzi o wstępy do bibljografji poszczególnych zagadnie,',, to grzeszą one naogól
pewną schcmatycznośc.i;J, oraz brakiem żywości. To, co np. p. Stabrawa mówi o zad;\­
niacb centralnych pracowni przyrodnicz;1ch i pracy nauczyciela ,v związku z nowyJTl
programem przyrody martwej, nie wybiega zasadniczo poza ramy powszechnie znanych
ogólników, a jest to jeszcze stosunkowo najlepsz)' ze wst,pów w porównaniu z pólstro­
nicowcm wprowadzeniem do zagadnienia drugoroczności (str. 4).
Gorzej przedstawia sil' sprawa ze wzmiankami „przcgl'!._dów": bądź wpadają one w zna•
ny nam już ton zaleceii reklamiarskich, jak cały „Przegląd rozumowany litcratuq•, uzu­
pclniaj~cej naukę szkolną" (str. 20 - 21), bądź też ułożone są według bardzo skądinąd
liberalnej zasady: ,,et haec legenda, et illa non omittenda", unicmożli,'ćiająccj czytelni•

1
) Nic rozumiem, mówi~Jc n:1wiascm, poco było obci~1żać szczupłe rozmi.ary czasopismJ
wykazem treści tomów wydania nowego „Por. dla sam.", kiedy można było, w porozu·
mieniu z Kas~ im . .Mianowskiego, dołączyć poprostu do Nr. I katalog jej wydawnict,,,
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kowi właściwy wybór najbardziej dlań wskazanych książek. Dobrze się stało, że przy­
najmniej jeden z ~utorów? mianowicie p. ~Xiaszek, poprzestał ,~, ~wych wzmiankach na
krótkiem podawanm treści przytoczonych dz i cl bez zaopatrywanta JCh w oceny: ,,cenne'·,
,vartościowe··, ,.bardzo przydatne", ,,wprost nieodzowne" j t. p. tak, jak to czynip. Stabrawa. I znów ciśnie sic pod pióro życzli_wa uwaga: czy nic lcpiejby było poprze­

stać w każdym numerze na Jednym przcglądz ie, ale znro starannie opracowanym, la­
clwcaj:icym czytelnika do samodzielnych studjów i umożliwiającym mu wybór tego, co
jest naprawclr: najważniejsze i ,,,~prost ni -odzowne"?
Streszczając nasze postulaty pod adresem redakcji „Naucz. Po radnika", zaznaczyć mu­
simy przedcwszystkiem, że_ zgadz~1.ny sil' zupcl_nie z opinią: wypowiedzian_ą w poprzednim
numerze „Ruchu pedagogiczncgo : ,,wydawnictwo takie JCSt potrzebne 1 ma przed sobą
,varunki rozwoju, nie musi koniecznie stanąć na wyższym poziomic". ,,Jakże ten cel
osiagnąć ?'" - zapyta si, teraz ten i ów z członków Komitetu redakcyjnego „Poradnika'".
Otóż, po pierwsze, zastanowić sil' nieco głębie] nad celowością i jasnością samego układu
czasopisma w ramach jego ograniczonych możliwości; po drugie, zmienić radykalnie ton
i zdobyć się na niezależność sądu (,,Sapere aude!"); po trzecie, wreszcie, wziąć rozbrat
ze wszystkiem, co trąci zaśniedziałem szkolarstwem i belferstwem nieświętej pamięci
konserwatywnych niemieckich czasopism pedagogicznych z jeb ślepą wiarą w nieomyl­
ność wszelkich zarządzcń. I niech nie zwiodą kolegów z redakcji „Poradnika" wyraz)'
uznania niektórych czytelników, umieszczone w „Skrzynce zapytań j odpowiedzi": jest
to tylko zaufanie na początek, .,na kredyt", a cala rzecz polega na tern, aby nic utracić
kredytu na przyszłość. d-r Stefan Rudniański

Przegląd Socjologiczny. Kwartalnik Polskiego Instytutu Socjologicznego. Tom 111, zeszyt
1 - 2. Poznań 1935 r.
Trzeci tom redagowanego przez profesorów F. Znanieckiego, J. St. Bystronia i J. Chała­
sińskicgo „Przeglądu Socjologicznego" wśród wielu artykułów i recenzyj zawiera trzy
prace, zasługujące na szczególną uwagę. Pierwsza - to Maksa \Veinreicha St u cl jum
o m I od z i e ż y żyd o ws ki c j. Jest to obszerne sprawozdanie z badań socjalno­
psychologicznych nad młodzieżą wschodnio-źydowską (Polska, Z. S. R. R., Rumunja,
Litwa, Łotwa, Estonja, Czechosłowacja i \Vrgry), poczynionych przez utworzony
w r. 1934, a kierowany przez autora ~Vydzial Badań Mlodz ieży, sekcję Żydowskiego
Instytutu Naukowego. Podkreślając odrębność społeczności grupy żydowskiej w zamie­
szkiwanych przez n ią krajach, .M. \VL·inreich rozpatruje problemy kultury i osobowości
żydów oraz przytacza metod)' badania tych dwóch pojęć w odniesieniu do rasy semickiej.
Praca oświetla psychiki' żydowską w sposób ściśle naukowy, dotychczas u nas nieprakty­
kowany i może przyczynić sir do rozwiązania wielu trudności w tern zagadnieniu, n to
dzięki metodzie pozbawionej wszelkich uprzedzeń. Drugi interesujący artykuł to Prof.
F. Znanieckiego Te o r j c s ob ko s t w a i t o w a r z y s k o ś c i. Znakomity so­
cjolog polski rozpatruje spopularyzowane dotychczasowe tcorjc naturalnego egoizmu ornz
naturalnej towarzyskości cz lowicka i krytykując tradycyjne punkty widzenia, poddaje
obie tcorje rewizji ze stanowiska współczesnej socjologji. To stanowisko prowadzi do
tezy, że „wszelkie czyny społeczne zaczynają się od subjektywnego uprzedzenia, przema­
wiającego przeciwko przedmiotowi działania lub za nim". Ostatnia wreszcie, zawarta
w kwartalniku praca, mog,1ca zainteresować szerszy ogól pedagogów, to artykuł J. Szcze­
pańskiego P r z e j ś c i c z r o d z i n y d o s z k o 1 y w ż y c i o r y s a c h m I o­
d z i c ż y. Został tu poddany szczegółowej analizie proces uspolcczni~nia dziecka
w przełomowym okresie, mianowicie przy przejściu z rodziny do szkoły; iak~ ma'.cq:u
posłużył)' życiorysy młodzieży śląskiej, zebrane przez Polski Instytut So_qolog1Czny
w 1934 r. w liczbie 32, wiek młodzieży 17 - 21 lat. Autor tej pracy podaje przegląd
najbardziej charakterystycznych wypowiedzeń z życiorysów uczniów szkól pow~zcchnych,
z~zna_czając swoje uwagi pod kątem życia społecznego, Udział dziecka w procesie tworze­
rua_ si, grupy społecznej ze zbiorowości obcych sobie uczniów początkowej klasy 1: Szcze­
pansk_, ~tara sil' określić jako walk, jednostki o stanowisko społeczne_ w teJ grnp1e._ Jed­
noczcsn1e pewne nastawienia wobec szkoły (niezawsze pozytywne) dziecko przc1mu1e od
~odzmy; w tej sprawie wspomniane życiorysy dostarczają najwięcej matcqalu, gdy samo
zyc1e w klasie jest bardzo skąpo zilustrowane. Pomimo tych luk artykuł stanowi cenny
przyczynek do pracy nad nawiązaniem właściwego stosunku ucznia do szkol)'.

T. lt
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kicJm1crzc1WJ• . k .· . • -~ · ·a I n c h u cz n i ów n a te re n l e I asy m o z_e .Pr z y czy _n i t s_ i ę du
; am~ ks z ta ł ce n i a n a~ t z y cie I a. Jest t~ ~agadn_1en1e,nade_r w,'.zne._W1e~y, że
różnego rodzaju karty indywidualne wprowad~onc JUZ są n,1 t~rcn. przcdszko!1, szkol po­
wszechnych i średnich j przyznać trzeba, że n,ezawsze_ sp_otyka!ą się _z uzn:ime_m J:C~ago­
gów, którzy zresztą wysuwają zupełnie słuszne zastrzezcnta. Między mnem1_ na1wazn1ejszc
bę,t.

1
te, że, bądź co bądź, nauczyciel, przemęcz':,ny prac_ą _w~chowaw~z? 1 dy~aktyczną,

przy nadmiernej liczebności klasy, nie jest w stanie wg\ęb1ac s~ę w mjniki p~ycl11k1, n tak.
że spraw rodzinnych swego wychowanka. l~ne głosy krytykuią i:n.ocno proie_kty_ poszcze­
gólnych kart indywidualnych - obserwacyJnych. Na te dwa ro_zne zastrzezen1a można
odpowiedzieć jednocześnie. Być może, że dotychczasowe karty proiektowane przez psycho­
logów były pomyślane zbyt szcz~gółowo, bez uwagi na drogocenny cz~s n~uC,2)'.cicla,
narzucały mu niejako ramy, w które ma wtloczyc swego wychowanka, nużyły Ilością py­
tań, jakie nauczyciel miał sobie postawić, analizując osobowość ucznia. Nie brały one
pod uwagę możności nauczyciela. Ale sam fakt użyteczności prowadzenia kart indywidual­
nych, choćby tylko przez wzgląd na nauczyciela, jest niezaprzeczony. Być może, projekto­
wanie karty indywidualnej ucznia winno być uskuteczniane tylko przez osoby zaintereso­
wane bezpośrednio, t. j. przez nauczyciela samego, który chce, może i będzie ją wy.
pelniać, (Głos psychologa będzie w tym wypadku tylko głosem doradczym). Fakt two­
rzenia karty indywidualnej przez nauczyciela pobudzi jego zainteresowanie w tym kierun­
ku. Zainteresowanie jest bodźcem do samokształcenia. Niema samokształcenia ·bez zainte-
resowania.W jakie] mierze prowadzenie kart indywidu:ilnych może wpływać na samokształcenie?
Jest to bardzo proste.Nauc~i•ciel rej~strując, annl izujac, por~wn~wuj:)C swe spo~trz_cienia, dotyczące poszczegól-
nych Jednostek, coraz bard~1CJ wprawia_ się w wyodr~bmame zaobserwowanych zjawisk,
cech psychicznych, przejawow, reakcyj I t. p. Bogactwo zdobywanego drog,, rejestracji
rnatcqał.u ~ta1e s1~ _ogron~nc 1 daje coraz to nowe tematy j zagadnienia do rozwiazania.
_'X'ypcln1.~m': kany rn~y,:•1clualnej_ uczy ostrożności i sprawiedliwości w s:)dach, powoduje
zast~n,1~, 1an'.e _s,ę, dażenie do obiektywizmu. Poznanie - daje klucz do metod postępo­
warna, JCSt zrodlcm nowych odkryć j doświadczeń.
Puzdan,\bo_gatego materjalu ludzkiego, z jakim nauczyciel ma do czynienia daje podsra­t}'. 0 ta ·1eJ pr;;'y W)'Ch?wawcz;j: która przynosi rezultaty. Pracy istotnie tw'ór~zcj, taki:j. '
tora poza pra tycznerru wnrtoscrarnr, przynosi wewnę t rznc zndowolcnie.

{~!1~ chdold~i O prakty_cz_~ą stronę prowadzenia kart indywidualnych, jest to temat nadaj aC\·
1- o uzszego omo\\· tema - nic wiem zrc t · • b · · · · '.w tej dziedzinie ponicw·ti nic P·m t _ 57 ą. czy P''.trzc ne są Panu pk1cs wskazówki

proszę mi d:ić z~ać O ten~, ::i. w n,;ste;~y~nn~~: '\~P~~11~~a w1 s:vopi1n łi~cie. J~żeli tak -· ,, Ul ni spe 111~ ana zycze1ue.
J. Jasnorzewska
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1934/35. ·.
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· ,,Rysunek i Zajęcia Praktyczne" - 1934/35 .
.,Praca Szkolna" - 1929, 1933/34, 1934/35.
,,Muzyka w Szkole" :....._ 1932/33.
,,Spiew w Szkole"-- 1933/34, 1934/~5.
,,Teaa: w Szkole" - 1933/34, 1934/35.
,,Ogn.fwo" - 1928, 1929, 1932, 1933, i933/34, 1934/35.
,,Gimnazjum" - 1933/34, 1934/35. . -I „Praca w Klasach Łączonych" - 1933/34, 1934/35.
,,Miesięcznik Literatury i Sztuki" - 1934/35.r „Przedszkole" - 1933/34, 1934/35.

. ,,Szkoła Specjalna" - 1925/26, 1926/27, 1927/28, 1928/29, 1929/30, 1930/31,
1931/32, 1932/33, 1933/34, 1934/35.

,,Szkoła Dokształcająca Zawodowa" - 1933/34, 1934/35.
,,Wychowanie Fizyczne w Szkole" - 1933/34, l,934/35.
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Markinówna E. d-r ...:,_ Psychologja indywidualna Adlera i jej znaczenie

pedagogiczne . ·
J\1yslakowski Z. - Państwo a wychowanie .
Nawroczyński :ę. - Swoboda i przymus w wycho:waniu .
Petersen P. - Szkoła wspólnoty życia :· . . . . , . .
Radlińska H. - Stosunek wychowawcy do środowiska społecznego
Russel B. - O wyd10waniu . . . . . . . . .
Suchodolski B. - Kultura i osobowość . . . . .
Szuman S. i Skowron S. - Organizm a życie psychiczne .
Wahsburne C. - Przystosowanie szkoły do dziecka . .
Zylberberg J. - Szkolnictwo powszechne w Austrji (austrjacka szkoła

podstawowa) . . . . . . . .
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S~śnicki :- Podstawy _wychowania państwowego . . · .
Ziemnowicz - _Sz~olmccwo w_ Stanach Zjednoczonych A. P. .
- Nau':2ame 1 wychowanie w Stanach Zjednoczonych A.- P.

Kerschensteiner - Pojęcie szkoły pracy . . . . . .
Me. Cunn - Kształcenie charakteru
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